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MUSSOLINI
W  WALCE Z KOŚCIOŁEM

W  sobotę ubiegłą zakończył się 
przed nadzwyczajnym „Trybunałem 
dlla ochrony państw a11 w Rzymie dwu­
dniowy proces amtyfaszystów. Ów 
trybunał jest przeznaczony do są­
dzenia wrogów faszyzmu i jest w ła­
ściwie stałym sądem doraźnym, gdzie 
oskarżeni są pozbawieni elem entar­
nych praw obrony, obowiązujących 
w e wszystkich kulturalnych pań­
stwach.

Oskarżonych było dziesięciu, z któ­
rych trzech zbiegło przed proces m. 
A kt oskarżenia zarzucał im udział w 
sprzysiężeniui które miało na celu o- 
balenie rządów faszystowskich na je­
sieni r. ub. Sprzysiężeni tworzyli taj­
ną organizację, występującą pod na­
zwą „sprawiedliwość i wolność1'. 
Do organizacji tej należą republika­
nie, socjaliści, liiberali i demokraci, a 
kieruie nią przeważnie inteligencja. 
Celem organizacji—powstanie zbroj­
ne, obalenie faszyzmu i monarchji. 
utworzenie demokratycznej republi­
ki- Kierownictwo organizacji ma się 
znajdować w Paryżu i pozostawać w 
ścisłych stosunkach z organizacjami, 
rozrzuconemi po całych Włoszech. 
W ybuch rewolucji miał zwiastować 
lotnik Viezzoli, który miał rozrzucać 
nad Rzymem ulotki, nawołujące do 
rewolucji, jak to  uczynił był głośny 
lotnik Bassanesi nad Mediolanem, 
Spiskowców zdradziła koresponden­
cja, przyłapana na granicy szw ajcar­
skiej.

Trybunał skazał adwokata Bauera 
i profesora Rossiego po 20 lat więzie­
nia, literata  Dio Roberto i inż. Gala- 
ce po 10 lat, pozostałych uwolnił.

Tegoż dnia został rozstrzelany w 
Rzymie anarchista Schirru, który p la­
nował zamach na Mussoliniego.

Oto co przedostało się z Włoch na- 
zewnątrz jednego dnia, w sobotę u- 
biegłą. A wiadomo, że cenzura fa­
szystowska nie przepuszcza niczego, 
coby mogło przedstawić stosunki w e­
w nętrzne W łoch w ujemnem świetle. 
W iadomości o obu procesach miały 
przekonać św iat o „silnej ręce1 rzą­
du faszystowskiego, a przecież mó­
wią one o silnym fermencie, rozsa­
dzającym faszyzm włoski. Proces an- 
tyfaszystów włoskich przypomina 
pod niejednym względem proces re ­
publikanów hiszpańskich, którzy p la­
nowali rewolucję na grudzień r- ub., 
lecz przedwczesne wystąpienie gar­
nizonu wojskowego w Jaca udaremni­
ło ten plan, przywódcy znaleźli się za 
kratą, by po kilku miesiącach stanąć 
na czele rządu republikańskiego.

Ruch rewolucyjny we W ł h
nie płynie narazie tak szere1-' 
zyskiem,, iak przedtem  w H 
Nie m a on zwłaszcza — o ile r 
wydaje — dostatecznego poparcia 
wojska, na które mogła liczyć rew o­
lucja hiszpańska.

Ale zato ruch rewolucyjny we 
W łoszech znalazł sprzymierzeńca, 
który w Hiszpanii był jego wrogiem. 
Mamy na myśli Kościół.

Już z okazji zawarcia umowy la te ­
rańskiej, na mocy której powołano do 
życia maleńkie państwo kościelne' 
stwierdziliśmy, że porozumienie fa­
szyzmu z W atykanem  nie będzie 
trw ałe. Albowiem umowa ta miała 
być z strony faszyzmu odczepnem dla 
Kościoła za cenę wyrzeczenia się po­
lityki, a zwłaszcza wpływów na wy­
chowani e młodzieży. Dla korzyści 

politycznych i materjalnych W aty­
kan narazie machnał ręką na fakt 
rozwiązania katolickiej partii ludo­
wej, na liczne — a często krwawe — 
prześladowania kleru przez faszyzm. 
Ale Kościół oczywiście nie chce wy­
rzec się podstawy swego istnienia, 
t. j. zdobywania wiernych, nie chce 
ich oddać pod wyłączny wpływ fa­
szyzmu, który dzięki swemu nacjona­
lizmowi i drapieżnemu imperjalizmo- 
wi jesł w grunci# f-^czy czysto po­
gański*

Projekt nowej umowy zbiorowej
w przemyśle włókienniczym Bielska -Białej

W sobotę dn. 30 maja w Min. Pracy 
odbyła się konferencja w sprawie zatar­
gu w przemyśle włókienniczym w Biel­
sku Białej, przy udziale przedstawicieli 
robotników i przemysłowców.

Konferencja trwała z przerwami od 
godz. 11 rano do godz. 10 wiecz. Przed­
stawiciele robotników bezwzględnie od­
rzucili wszelkie propozycje przemy­
słowców, zmierzające do pogorszenia 
warunków pracy.

W czasie rokowań przemysłowcy po­
szli na poważne ustępstwa ,godząc się 
na zawarcie nowej umowy zbiorowej, 
która przewiduje utrzymanie dotychcza-

Z OSTATNIEJ CHWILI

sowego poziomu płac (tern samem upa­
dło żądanie przemysłowców obniżenia 
płac o 12%).

Co się tyczy sprawy dopłaty robotni­
kom w czasie choroby, na podstawie 
art 1154b Kodeksu Austrjackiego, Mini- 
sterjum Pracy stanęło na stanowisku, że 
artykuł ten nie obowiązuje, a dopłaty 
takie mogą być uskuteczniane jedynie 
w wypadku zawarcia odnośnych indywi­
dualnych umów.

W sprawie taryfy za akord przy osno­
wach wełnianych zgrzebnych, projekt 
nowej umowy przewiduje, iż obie stro­

ny opracują nową taryfę; w przeciw­
nym zaś razie wejdzie w życie taryfa z 
r. 1926, z doliczeniem wszystkich pod­
wyżek, jakie były stosowane od tego 
czasu dla osnów wełnianych czesanko­
wych.

Przedstawiciele robotników oświad­
czyli, iż wobec tego, że przemysłowcy 
nie chcą ;ść na dalsze ustępstwa — pro­
ponowane warunki umowy przedłożą 
ogólnemu zebraniu zlokautowanych ro­
botników.

Z ramienia klasowego związku w kon­
ferencji brali udział tow. tow.: Walczak, 
Pyś, Suchy i Jaromin.

ROBOTNICY PRZYJĘLI WARUNKI NOWEJ UMOWY
Na zebraniu, zlokautowanych robot­

ników w Bielsku, które odbyło się w 
poniedziałek, uchwalono przyjąć wa­
runki nowej umowy.

Wobec tego lokaut został zakończo­
ny i robotnicy od wtorku wracają do 
pracy.

* *
*

(telefonem z Bielska)

Należy zaznaczyć, że „Federacja 
Pracy" i inne związki „sanacyjne" go­
towe już były iść na poważne ustęp­
stwa i prowadziły agitację za arbitra­
żem rządowym. Jak  wiadomo, miejsco­
wa inspekcja pracy również parła w 
tym kierunku.

Dzięki zdecydowanej postawie ro­

botników, zorganizowanych w związku 
klasowym, opór kapitalistów został 
przełamany.

Na podstawie nowej umowy, zawartej 
na podstawie bezpośrednich rokowań, 
płace i zasadnicze warunki pracy pozo­
stają bez zmiany.

Kongres niemiecKiej socjal-demoRracji

Berlin, 1 czerwca. (PAT.). W czo­
raj otw arto w Lipsku doroczny kon­
gres partji socjaldemokratycznej nie­
mieckiej.

100 TYSIĘCY OSÓB NA WIECU

Otwarcie poprzedził meeting, w 
którym uczestniczyło około 100 tys. 
osób. M. in. przemawiali tow. tow.; 
Longuy (Francja), Vandervelde (Bel­

gia), Austerlitz (Austrja), Wells, prze­
wodniczący partji socjaldemokratycz­
nej.

Posiedzenie Kom. Centr. niemiecKiej
soc jal-demoKrac j i

NAGANA ZA WYŁAMANIE SIĘ Z POD DYSCYPLINY ORGANIZACYJNEJ

Berlin, 1 czerwca. (PAT.). W 
przeddzień otwarcia kongresu do­
rocznego partji socjaJ-demokratycz­

nej niemieckiej w Lipsku obradował 
wczoraj komitet centralny nad wnios­
kiem, zgłoszonym w sprawie w ystą­

pienia frakq i socjalistycznej z parla­
m entu w czasie głosowania nad 
kwestią budowy pancernika B. Ko­
mitet uchwalił rezolucję, podtrzymu­
jącą stanowisko większości frakcji, 
k tóra wstrzymała się od głosu w

sprawie pierwszej raty- Rezolucja 
wzywa kongres do wyrażenia jak- 
najostrzejszej nagany 9-u posłom frak­
cji, głosującym z komunistami prze­
ciwko budowie pancernika.

Warunki GandHiego 
przed wyjazdem do Londynu

Londyn, 1 czerwca. (ATE.). G an- »i 
wystosował list do wicekróla Indii, w 
którym  ostatecznie określa swe sta­
nowisko w sprawie zaproszenia na 
konferencję konstytucyjną angielsko- 
himduską w Londynie. Gandhi o- 
świadcza, i i  gotów jest w zasadzie

wyjechać do Londynu, jednakże za­
nim spór między Hindusami i Muz li­
manami nie będzie załatwiony, a 
przynajmniej w formie prowizorycz­
nej, nie będzie mógł opuścić Indji. 
Gandhi oświadcza w liście, iż przed­

stawi na konferencji londyńskiej tyl­

ko punkt widzenia partji kongreso­
wej na zagadnienia ustroju konstytu­
cyjnego Indji. W Londynie przygoto­
wywane jest w jednej z miejscowości 
podmiejskich mieszkanie dla Gan- 
dhiego na czas trwania konferencji.

Nie wiemy dokładnie, co było bez­
pośrednim powodem zatargu między 
W atykanem  a faszyzmem. Pod no 
orędzie papieża z okazji 40-lecia en­
cykliki „rerum novarum1' nie znala­
zło łaski w oczach faszystów, którzy 
wszczęli polemikę. Nie wiemy, czy 
w związku z tern zaczęły się prześla­
dowania studenckich związków kato­
lickich. Faktem  jest, że studenci ka­
toliccy poskarżyli, się papieżowi, 
który obiecał im pomoc.

Z drugiej strony faszyści oskarżają 
kler o knowania przeciw faszyzmowi, 
a naw et o tajne przygotowania do o- 
balenia faszyzmu. Tak zwana Akcja 
Katolicka ma być tern ogniskiem i - 
wolucyjnych poczynań. Pewien dy­
gnitarz kościelny miał powiedzieć, 
że katolicy włoscy winni uniknąć lo­

su katolików hiszpańskich i sami o- 
balić faszyzm, by następnie ująć rzą­
dy w ręce własne.

Tak czy owak, władze faszystow­
skie rozwiązują poszczególne oddzia­
ły Akcji Katolickiej, a naprężenie 
między stronami doszło do tego, ze 
stosunki dyplomatyczne faktycznie 
zostały zerwane, a między studen­
tami faszystowskimi a katolickimi to­
czą się

Jak  widać, Kościół siłą warun­
ków, wytworzonych przez faszyzm 
włoski, znalazł się w obozie rewolu­
cji i w interesie własnym stara  się na­
wet ubiec rewolucję republikanów 
świeckich. Rewolucja hiszpańska 
wywarła niewątpliwie wielki wplvw 
na postawę wrogów faszyzmu, do

których — zapewne mimo woli — na­
leży też Kościół.

Nie chcemy przesądzać dalszego 
biegu wyoadków. Zdajemy sobie spra­
wę, że Kościół wolałby raczej pogo­
dzić się z faszyzmem, niż stanąć u bo­
ku rewolucji. Ale sytuacja jest tak 
zaogniona, wieloletnie prześladowa­
nia faszyzmu tyle napsuły krwi w o- 
bozie katolickim, a kryzys gospodar­
czy jest tak silny, niezadowolenie 
jest tak powszechne i głębokie, że 
kto wie, czy kler nie będzie zmuszony 
w jednym stanąć szeregu z rewolu­
cjonistami świeckimi.

W każdym razie twierdza faszyzmu 
europejskiego kołysze się już w swych 
fundamentach i — prędzej czy i ó- 
źniej — padnie w ćruzy.

(jrnb.).

MŁODZIEŻ SOCJALISCYCZNA
PRZECIW NIEMIECKIEMU 

MILITARYZMOWI
Organizacja Młodzieży T, U. R. 

otrzym ała z W rocławia następujące 
pismo:

Towarzyszki! Towarzysze! 
M ilitarystyczny związek „Stahl- 

helm" urządza 31 m aja w W rocławiu 
t. zw. „Dzień żołnierzy frontowych", 
który jest skierowany przeciw Pol­
sce.

Niestety, zorganizowanie w tymże 
dniu kontrdemonstracji całej klasy 
robotniczej zostało zakazane.

Nie możemy zatem wykazać, po 
której stronie idą silniejsze batal- 
jony.

Skoro więc nasz wspólny wróg kla­
sowy wyprowadza swoich żołdaków, 
chcemy Wam obwieścić, że serca ca­
łego rewolucyjnego młodego pro le­
ta ria tu  są po stronie M iędzynaro­
dówki.

Młodzież proletarjacka maszeruje 
pod rewolucyjnym czerwonym sztan­
darem!

Nic nie łączy nas z militarystami! 
Wszystko — z Międzynarodówką ! 

Freundschaft! (Przyjaźń!)
Młodzi socjaliści okręgu Wielki 

Wrocław.
Socjalistyczna Młodzież Robotni­

cza okr. Wrocław.

ŻYCIE GOSPODARCZE ZAMIERA
ZAMYKANIE FABRYK 

F a b ry k a  „ B ro w n  P b v e r l"  
z a m k n ię ta  od  1 cze rw ca
Fabryka silników elektryczn. „Brown 

Boveri“ w Żychlinie została z dniem 
1 czerwca zamknięta z powodu kryzy­
su.

Przed dwoma laty pracowało tam 800 
robotników.

Ostatnio — po systematycznych re­
dukcjach — pozostało jeszcze 190 ro­
botników, którzy z d. 1 czerwca zna­
leźli się na bruku.

TOW. PUŻAK , 
0DM0W IŁ ZEZNAN

PRZED SĘDZIĄ DEMANTEM
Dowiadujemy się, że tow. Puiak 

podczas przesłuchania go u sędziego 
Dcmanta w sprawie więźniów brzeskich 
w charakterze świadka — odmówił ze­
znań.

NIEPRAWDZIWA
WIADOMOŚĆ

Wczorajszy „Czerwoniak" donosi, że 
ok. 15 czerwca ma się rozpocząć proces 
przeciw więźniom brzeskim, posłom 
Centrolewu i że akt oskarżenia jest już 
opracowany przez dwuch podprokura­
torów sądu okręgowego w Warszawie.

Dowiadujemy się. te  wiadomość ta 
jest mylna, te  żaden akt oskarżenia nie 
został dotąd opracowany i że wobec 
tego proces nie rozpocznie się w poło­
wie czerwca.

U stą p ie n ie  w ic e m in is t ra  
D. K o n a rz e w s k ie g o

Dowiadujemy się, że wiceminister Spr. 
Wojsk. gen. D. Konarzewski ustępuje z 
zajmowanego stanowiska. Według po­
głosek, gen. Konarzewski ma otrzymać 
inspektorat armji.

WIECE PROTESTACYJNE 
W ŁODZI

PRZECIW OBNIŻKOM PŁAC 
I ZA 40 GODZ. TYG. PRACY
W niedzielę odbyło się w Łodzi pięć 

wieców, zwołanych przez Okr. Komisję 
Z w ią z k ó w  Zawodowych przeciwko ob­
niżce płac i za skróceniem 8 godzin 
pracy.

W wiecach wzięło udział około 3 ty­
sięcy robotników. Z wielkim zapałem 
przyjęto r&zolucję, ogłoszoną w „Robot­
niku”.
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PROTESTY WYBORCZE
W SĄDZIE NAJWY2SZYM

Sąd Najwyższy rozpatryw ał wczoraj 
znowu trzy protesty wyborcze.

Pierwszy z nich, zgłoszony przez Bro­
nisław a Czubę, przeciwko uniew ażnie­
niu listy Nr. 21 M onarchistycznej Orga- 
nizacji W szechstanowej i dotyczył okrę­
gu Nr. 13 — Łódź miasto. Unieważnie­
nie listy nastąpiło wskutek tego, iż na­
zwę stronnictwa podano nie w tekście 
deklaracji, lecz w nagłówku. 'Z tych sa ­
mych przyczyn unieważniono listę mo- 
narchistyczną, również w  okr Nr. 14 
Łódź - powiat. P rotest ten Sąd Najwyż. 
szy w dniu 9 maja oddalił.

Sąd Najwyższy protest Bronisława 
Czuby oddalił, poczem przystąpił do 
rozpatryw ania protestu dziekana gso- 
dzieńskiego ks. Bolesława Sperskiego, 
dotyczący okr. Nr. 6 — Grodno i 2 pro­
testów : Jakóba Kosmana I Józefa Grze­
laka przeciw ko wyborom w okręgu Nr. 
8 — Ciechanów.

Sąd Najwyższy protest, zgłoszony 
przez Chrzęść. Dem., podpisany przez 
ks. Bolesława Sperskiego, dotyczący 
wyborów w  Grodnie, oddalił.

W proteście wymieniony był cały sze­
reg nadużyć wyborczych. P rotestu bro­
nił adw. Bittner.

Przechodząc do 2 protestów  C entro­
lewu, zgłoszonych przeciw wyborom w 
Ciechanowie, Sąd Najwyższy postanowił 
połączyć je w jeden.

Przy rozpatryw aniu stwierdzono, iż 
na protestach zaznaczone jest, źe w pły­
nęły one w dn. 4 grudnia ub. r. do Sądu 
Najw., a w myśl ustaw y term in zgłasza­
nia protestów  minął 3 grudnia.

W obec tego Sąd Najwyższy postano­
wił rozpatrzenie protestów  odroczyć i 
zażądać od przewodniczącego Gł. Komi­
sji W yborczej wyjaśnień, w którym dniu 
p ro testy  te wpłynęły na jego ręce

POCZĄTEK  
KAMPANJI WYBORCZEJ

W OKRĘGU PŁOCKIM
W  niedzielę 31 maja rozpoczęła się 

w  okręgu płockim ponowna kampaaja 
wyborcza. W ybory odbędą się, jak w ia­
domo, w dniu 21 czerwca.

Zgromadzenia przedw yborcze listy 
chłopsko-robotniczej Nr. 7 odbyły eię 
w  Płocku, Rypinie, Sierpcu, Płońsku, 
Czerwińsku, Zbójuje, Przebieg zgroma­
dzenia płockiego, na którem  referow ał 
tow. Czapiński, był imponujący; zebra­
ło  się — pomimo upału —- ponad 2.000 
osób. W Sierpcu jednolity nastrój na 
rzecz „siódemki** pow itał tow. K łuszyś- 
aką. W Płońsku aw anturow ała się grup 
ka komunistów. Na dalszej prowincji 
tow. tow. Dobrowolski i Mikołajewski 
spotkali się z szykanami ze strony 
miejscowych posterunków  policji.

Endecy rozpoczęli też kampanję. 
BB. ogranicza się narazte do „poul- 
nych'* zebrań w  starostw ach przy udzia­
le wójtów i pisarzy gminnych. Na ze­
brania te ich uczestnicy wzywani są 
„urzędowo".

ZMIANA W ARTY  
W  B .B .

W związku z licznym zjazdem posłów 
odbyła się wczoraj w klubie BB. zm ia­
na warty. Zaciągnął w artę poaow n‘e 
prezes Sławek, luzując w iceprezesów  
Hołówkę i Jędrzejewicza.

Przy tak' rzadkiej okazji, obecny w 
klubie prem jer Prystor wygłosił p rze­
mówienie.

Zapew niał w ięc nowy Prem jer, te  
nowy rząd będzie kontynuow ał prace 
rządu poprzedniego.

Żadnych nowych eksperymentów, 
zw łaszcza w takiej sytuacji gospodar­
czej, jak obecna, rząd przeprow adzać 
nie będzie, t e  liwja, k tó rą  poprzednie 
rządy obrały, nie była błędna, tego do­
wodzi popraw a na odcinku rolniczym. 
gdzie oderwaliśmy się od ogólnoświato­
wego kryzysu (().

Dalej zapew nił p. Prem jer o koniecz­
ności walki z kryzysem gospodarczym-

Deficyt za m, kwiecień w wysokości 
21 milj. zł. wskazuje na konieczność 
dalszych oszczędności budżetowych.

Omawiając spraw ę odpływu walut, p. 
Fremifer dowodził, że w  dn. 20 maja r. 
h. pokrycie obiegu banknotów  wynoei- 
łi 56.93%, t. j. o 16,93 punkty  wyżej, niż 
wymaga ustawa.

Można zatem być spokojnym o kurs 
w aluty.

N astępnie przem aw iał b. prem jer 
Sławek, k tó ry  po  za zdawkowemi fra ­
zesami nic nowego nie powiedział.

Oklaskom  i wiwatom  nie było końca, 
zwłaszcza gdy p. Sławek zapowiedział, 
że na jesieni BB. ju t napraw dę zabie­
rze się do rewizji Konstytucji.

„ROZŁAM** A R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć
Ze wszystkich partji politycznych 

w Polsce, jedynie P. P. S. zdobywa 
się na irjawmainiie życia wewnętrzne­
go. Kongresy innych stronnictw w 
części tylko są dostępne dla ogółu. 
Różnice myśli, poglądów, są ukry- 
mane, nie wydostają się na zewnątrz.

W P. P. S. natomiast panuje cał­
kowita wolność przekonań, wyrażania 
swych sądów. Oczywiście w ramach 
programu partji.

Tak było na Kongresie, tak było 
w dyskusji przedkongresowej. Towa­
rzysze mieli możność określenia swe­
go stanowiska j swobodę krytyki.

To właśnie zrozumienie, że w wiel­
kiej masowej partji nie mogą wszy­
scy ludzie być ukuci na jedną modłę 
— jest dowodem rozumu polityczne­
go partji. A pozostawienie swobody 
myśli członkom, nieukrywanie pod 
korcem istniejących różnic poglądów 
jest bezsprzecznym dowodem siły 
wewnętrznej I spoistości n a s z ło  
stronnictwa,

Z wymiany zdań, poglądów nieraz 
odmiennych, wykuwała się i w y k u ta  
synteza metod postępowania P- P. S., 
synteza, która będąc dorobkiem nas 
wszystkich wytycza Partji odpo­
wiednią drogę postępowania.

Takiej swobodv wewnętrznych sto­
sunków, takiei siły moralnej, wypły­
wającej z głębokiego przeświadcze­
nia wszystkich P. P. S.-owców o słu­
szności naszej sprawy, nie mają, a 
nawet zrozumieć nie mogą, przedsta­
wiciele reakcyjnych stronnictw.

To też przed i po każdym Kongre­
sie P. P. S. pisma prawicowe roz­

p isu ją  się „o rozłam ie  w P . P . S., „o 
rozbieżnościach  i różnicach , św iad ­
czących  o  u p ad k u  lub ro zk ład z ie  
p a r tj i" ,  „o zm ierzchu  so c ja lizm u" i 
Bóg w ie o  czem.

T ak  też  by ło  z osta tn im  K o n g re­
sem  krakow skim .

A  w ięc  czy tam y, że  zach o w an o  ty l­
ko p o zo ry  jedności, że  w  is to c ie  „ ro z ­
łam " w  Partjii już się  do k o n ał, ,jak r a ­
duje  się  „G a z e ta  P o lsk a "  —  ty lko  
w szy stk o  jak o ś ,, za k ia  i s t ro  wa.no * *.

S ku teczny  to  w idać k la js te r , skoro 
ta k  m ocno sp a ja , że  m ijać  b ęd ą  m ie­
siące i la ta , a p a r t ja  pozostan ie  zw ar­
ta, jak  by ła , a  „dokonany  już ro z ­
łam " p ozostan ie  c iągle w  sferze  n ie ­
dościgłych m arzeń  „G aze ty  P o l­
sk ie j".

Bo jakże  ci panow ie  z sanacji, 
p rzy zw y cza jen i do ślepego  p o s łu ­
szeństw a, k tó ry ch  n ik t n ig d y  o z d a ­
nie n ie  p y ta , k tó ry m  n ie  w olno m ieć 
w łasnego  sądu, an i p isn ąć  słów ka, 
k tó rzy  d z ia ła ją  nie w ed ług  w łasne j 
woli, lecz  z w yższego rozkazu , k tó ­
rzy  ż y ją  w  a tm osferze  niew olnicze;, 
jak a  w okół siebie, w śród  sw vch b a ł­
w ochw alców  w y tw arza  w szelka  d y k ­
ta tu ra , —  jakże  ci panow ie  m ogą p o ­
jąć, że stronn ic tw o  so c ja listyczne  
p o zo staw ia  sw ym  członkom  sw obodę 
m yśli i słow a, nie boi się roublicznej 
k ry ty k i w  poczuciu  sw ej siły  i s łu sz ­
ności. w p rześw iadczen iu , że ponad  
w szelk ie  różnice tak ty czn e , górow ać 
m usi i będzie  h as ło  so lidarności so­
c ja lis tyczne j i jedności P a r tj i?

I d ro b n o m ieszczań sk a  kliijentela 
endec ji tak iego  p o staw ien ia  sp raw y

m W W i i —O igfą W

pojąć nie zdoła. W śród endecji nie­
ma twórczych prądów ideowych. Ma­
sie endeckiej daje się pewne kanony 
do wierzenia. Rzuca się masom hasła 
mniej lub bardziej demagogiczne, 
narzuca się im, aby wierzyły. Gdy u 
nas praca jest opartą na uświado­
mieniu, tam na fanatyzmie.

A  fanatyzm wszak nie znosi wol­
ności myśli.

Oczywista, w P.P.S,, jak w każdej 
europejskiej masowej partji różnice 
były, są i będą. Są to różnice takty­
czne, dotyczące metod działania i 
walki w chwili bieżącej, mieszczą się 
one jednak doskonale w ramach pro 
gramu Partji i nie stają  w kolizji z 
podstawowemi zasadami socjalizmu.

Że pewne różnice istnieją, że 
istnieje w partji ścieranie się po­
glądów — świadczy to o lej ży­
wotności i twórczości. Dopóty -./ia- 
śnie tak będzie w partji, nie ugrzęz- 
nie ona w marazmie ideowym. Bę­
dzie aktywna, twórcza, zdobywcza.

I właśnie z ostatniego XXII Kon­
gresu P- P. S. dzięki temu, że nastą­
piła otwarta, szczera wymiana po­
glądów, wychodzimy jeszcze bardziej 
zwarci i silniejsi, niż byliśmy przed­
tem.

Różnią nas czasem i różnić będą 
zapatrywania na kwestję taktyki, łą ­
czyć nas będą natomiast nierozer­
walnie rzeczy stokroć istotniejsze; 
idea solidarności socjalistycznej, nie­
nawiść do usroju kapitalistycznego, 
wiara w zwycięstwo socjalizmu, mi­
łość do P. P. S.-owskich sztandarów.

St. Dubois.

REZOLUCJE UCHWALONE PRZEZ XXII K0N6RES P . P. S.
PRACUJMY DLA TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI!

XXII Kongres PPS. wzywa kom itety 
okręgowe i powiatowe, aby współdzia­

łały w pracy Robotniczego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci, w  pracy socja­
listycznego wychowania dzieci, tworząc

organizacje Przyjaciół Dzieci i biorąc 
czynny udział w  Towarzystwie.

W SPRAWIE CENTRALNEGO ARCHIWUM PARTJI
XXII Kongres P. P. S. wzywa towa­

rzyszy w całym kraju do gromadzenia 
wszelkich mater|atów i dokumentów, 
dotyczących rozwoju naszego ruchu we 
wszystkich jego objawach i do systema­

tycznego nadsyłania ich do centralnego 
Archiwum P. P. S. w W arszawie.

Jednocześnie Kongres P. P. S. wkła- 
da na Sekretarjat CKW. obowiązek ta­
kiego zorganizowania centralnego Ar­

chiwum P. P. S., aby z niego mogli ko­
rzystać wszyscy, zarówno interesujący 
się historją naszego mchu, jak prowa­
dzący czynną działalność partyjną.

REZOLUCJE UCHWALONE PRZEZ OGÓLNOKRAJOWA 
KONFERENCJĘ KOBIECA P. P. S.

W SPRAWIE ŚWIADOMEGO MACIERZYŃSTWA
Klasa pracująca wyzwala się z wiel­

kim trudem z uei«ku kapitalizmu, ale 
najwięcej cierpi robotnicza rodzina po­
siadająca zbyt liczne potomstwo, które 
ty je w okropnych w arunkach higienicz­
nych i moralnych.

M atka 6-ga, 8-ga, lOga dzieci musi 
poświęcać swe życie i zdrowie ze szko­
dą dla siebie jako obywatela i ze szko- 
dla dla niezbędnego jej udzisłu w  walce 
o lepszy, sprawiedliw  zy ustrój społe­

czny.
Dlatego koniecznem się staje ograni­

czanie liczby swego potomstwa, szcze­
gólnie wśród kobiet pracujących i jak 
najszersze uświadomienie hasła świa­
domego m acierzyństwa. Czas już by ko­
bieta wyzwoliła się z niewoli ciała i du­
cha!

W  związku z powyższem IX Ogólno­
krajowa Konferencja Kobieca P. ? . S. 
uchwala:

1) Ażeby prowadzić jak najszerszą 
propagandę uświadamiającą kobiety w 
miastach i po wsiach w sprawie świa­
domego macierzyństwa.

2) Ażeby kobiety pracujące doma­
gały się, by w  kasach Chorych prow a­
dzone były specjalne przychodnie dla 
urzeczywistnienia ograniczenia potom­
stwa, przez stosowanie środków zapo­
biegawczych.

W SPRAWIE WALKI Z ALKOHOLEM
Ponieważ uchwalone przez obc-cny 

Sejm i Senat zmiany dotyczące ustawy 
przeciwalkoholowej z r. 1921 w znacz­
nym stopniu ułatw iają pijaństwo, a 
znacznie utrudniają walkę z alkoholiz­
mem.

IX Ogólnokrajowa Konferencja Ko- 
b :eca P. P. S., mająca w swoim progra­

mie moralne podniesienie rodziny ro­
botniczej i rozwój zdrowia młodych po 
koleń, zw raca się do Kongresu partyj­
nego, ażeby zalecił wszystkim swym 
organizacjom prowadzenie akcji uświa­
damiającej o szkodliwości alkoholu.

Ustawa alkoholowa z dn. 14 marca 
1931 r. jest nowym podatkiem pośred­

nim, nałożonym przez rządy dyktator­
skie, na społeczeństwo.

We wszystkich swych organizacjach 
społecznych i Domach Ludowych nale­
ży urządzać bufety bez wódki.

* *
*

Rezolucje te  przyjął jednomyślnie 
Kongres Partji.

MAN JAK. W ŁASNEJ W ILLI
Każdy dziś rozumie, że kapitalizm 

trzeszczy w swoich podstaw ach, chw ie­
je się i chybóce. W odmęcie dzisiej­
szego bezrobocia i kryzysu miły ten 
ustrój krztusi się, zakasluje, zapluwa, 
charczę i aż ręce palą, aby go jeszcze 
głębiej grąiyć, ażby się tam udław ił i 
zczezł.

Ale — jak to  często bywa — życie 
swoje, a  ludziska o pewnego rodzaju 
umysłowości, przesądach, starych n a ­
wy knieniach — swoje! Tak było za­
wsze, od początku św iata i bodaj czy 
nie będzie do jego końca. Przem inęły 
czasy feudalizmu, w ypraw  krzyżowych, 
rycerskich turniejów, ale po  drogach 
Hiszpanji włóczył się jak cień przesz­
łych w ieków śmieszny rycerz Don - 
Kichot i w alczył z w iatrakam i.

Dzisiejszy upadający ustrój ma też 
swego Don - Kichota. Je s t nim pro le­
tariusz inteligencki pan B iuro - Przy- 
biurkiewicz, k tóry  uparł się przy kapi­
talizmie i buduje jego ideały w duszy 
w brew  oczywistości i życiu. Ono wali 
go po  łbie, kryzys wysusza ostatki ja- 
kichciś skrommiusich oszczędności, ale 
on umysłowo i uczuciowo tkw i przy 
dzisiejszym ustroju i kwita!

W yobraźmy sobie długą, kam ienistą, 
usianą ostrem i skrzyżalatni, okropną 
drogę i faceta, który roześmiany, zado­
wolony goni jakąś nierealną marę, o- 
tłukuje sobie nogi, pada, rozbija nos, 
odrapuje ręce i zmęczony, okrwawiony 
wciąż woła:

—  Dobra jest taka droga, bo może 
złapię w reszcie tę marę.

Otóż takim facetem jest podpora uczu 
ciowo - rozumowa kapitalizmu pan 
B 'uro  - Przybiurkiew icz, a m arą w iara 
jego w lepsze czasy dzisiejszego ustroju.

Pan  Biuro - Przybiurkiewicz, w wy­
tarte j paltocinie, porczętach jak sito, 
m arynareczce wyświechtanej dostaje w 
nos co chwila. W ylewają go z biura, 
obcinają mu pensję, redukują, wskazują 
drzwi, a  on wciąż bredzi o okropno­
ściach ustroju socjalistycznego, o św ię­
tem praw ie własności i goni po gościń­
cach życia m arę posiadania willi pod­
miejskiej na własność.

Ależ na miły Bóg, panie Przybiurkie- 
wiecz! Przecież panu wszystkie włosy 
wyliżą, na środkowym palcu nabije pan 
sobie piórem odcisk wielkości w łoskie­
go orzecha, kiszki w panu się skręcą 
z głodu w łasne niedożywione dzieci

przerobią już wszystkie pańskie znisz­
czone buty dla siebie, żona o nowy ka­
pelusz wygada panu w brzuchu dziurę 
pojemności paradyzu w teatrze, a pan 
willi m iał nie będzie! Zaręczam panu!

Już-eś pan wysiedział we własnych 
spodniach dwie okrągłe dziury sym e­
trycznie bielejące po obu stronach cen­
trum pańskiej indywidualności, a willi 
jak niema, tak  n'ema!

Czemu pan tedy gada o doskonałości 
obecnego ustroju, czemu pan krzyczy z 
zapałem miljonera: .Niech żyje w łas­
ność indywidualna!", czemu się pan 
pcha całym tłumem w szeregi endecji, 
sanacji i podobnych.partyj? Panie Przy­
biurkiewicz, zastanów się pan, co pan 
robi! Przecież panu na imię legjon, na 
panu — pańskiej pokorze, pańskiem  ro ­
zumowaniu lękliwości pańskich myśli, 
na śmiesznych „willowych" pana złu­
dzeniach opiera się ten św iat wyzysku, 
łajdactw a i szumnych, pustych frazesów!

Jeśli pan tkwi w reakcyjnych par- 
tjach ze strachu — współczuję panu, ale 
jeśli z niezastanowienia się, tedy obudź 
się pan co rychlej pluń na reakcję i 
chodź do nas. Set.

POGRZEB 
TOW . HUOECA

W czoraj o g. 1 po południu z kaplic) 
Ewang?lickiej przy ul. M łynarskiej wy­
niesiono trumna ze zwłokami nieodża­
łowanej pamięci tow. Hudeca.

Kondukt żałobny z czerwonemi sztan­
daram i i licznemi wieńcami ruszył ku 
cmentarzowi. W pogrzebie, oprócz ro­
dziny, przyjaciół i znajomych Zmarłego 
brali udział przedstaw iciele C. K. W . 
O. K. R. Piotrków, O. K. R. Łódź. 
O. K. R. W arszawa, Dzielnic W arszaw ­
skich, młodzieży turowej oraz sze­
reg towarzyszów. Przybyło również na 
żałobną uroczystość spore grono woj­
skowych, oficerów i podoficerów, daw ­
nych towarzyszy broni tow. Hudeca t  
legjonów i 1920 roku.

Po odprawionych przez pastora mo­
dłach i żałobnem jego przemówieniu, 
imieniem OKR Piotrków  przem awiał 
tow. Fiszer. Następnie imieniem CKW 
mówił tow. pos. Zaremba, a od W arsz. 
Organizacji — tow. Gruszko. W  końcu 
tow. H artleb żegnał zmarłego imieniem 
dawnych przyjaciół.

Mówcy podnosili kryształow y charak­
te r Zmarłego towarzysza, Jego  w ielkie 
zasługi w  walkach o Niepodległość, J e ­
go poświęcenie i w ierność dla Partji, 
cały trud Jego życia w w alce o Socja­
lizm, o wyzwolenie klasy robotniczej.

Pochyliły się sztandary nad grobem 
tow. Hudeca.

Cześć Jego pamięcil

Z POWODU ŚMIERCI 
TOW. NARJANA HUDECA

CKW. zasyła tą  drogą wyrazy ser­
decznego współczucia z powodu śm ier­
ci wielce zasłużonego działacza P. P. S., 
tow. M arjana Hudeca, Jego Rodzinie 
oraz organizacji Piotrkowskiej P. P. S.

Jednocześnie, dla uczczenia pamięci 
tow. M. Hudeca, CKW. składa 50 zł. na 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci.

STRAJK KIN
Wczoraj zostały zamknięte kinoteatry 

warszawskie.
Powodem zamknięcia k in  jest odrzu­

cenie przez komisję finansową m. W ar­
szawy wniosku m agistratu o zniżce po­
datku kinowego na okres letni.. Spraw a 
ta  m iała być przedmiotem obrad Rady 
Miejskiej, ale z powodu spóźnionej po­
ry  spadła z porządku dziennego.

Kina prawdopodobnie będą nieczyn­
ne do najbliższego posiedzenia Rady, 
k tóre  ma się odbyć 11 b. m. Jeżeli R ada 
przychyli się do stanow iska komisji, na­
leży liczyć się z zamknięciem kin na o- 
kres letni, t. j. do dn. 15 września.

Zamknięcie kin boleśnie dotyka cały 
personel techniczny (bileterów, m echa­
ników, woźnych itp.), którym  wymówio­
ne zostały prace z dniem 15 maja tak, 
że od wczoraj w skutek unieruchom ienia 
kin — nie pracują oni i nie dostają ża . 
dnego wynagrodzenia.

W W arszawie czynne będą dwa al­
bo trzy  k ina dyżurne, k tó re  w yświetlać 
będą filmy, obłożone minimalnym po­
datkiem . Dochód z tych kin przezna­
czony będzie na akcję zapomogową dla 
bezrobotnych pracowników kinowych.

BURZLIWE ZEBRANIE 
KOŁA Ł0D ZK IEG 0

ST0W. URZĘDNIKÓW PAŃSTW.
W czoraj odbyło się w Łodzi nadzwy­

czajne walne zebranie Koła łódzkiego 
Stow. Urzędników Państwowych. Po 
burzliwej i ostrej dyskusji, uchwalono 
rezolucję, ostro atakującą Rząd za cof­
nięcie 15% dodatku do uposażeń |  
stwierdzającą, że zróżniczkowanie upo­
sażeń osób cywilnych i wojskowych po­
głębia rozgoryczenie warstw urzędni­
czych.

Rezolucja w y p o w ia d a  s ię  przeciwko 
projektowi pragmatyki i protestuje prze­
ciwko dalszemu ograniczaniu praw urzę­
dniczych.

POŻYCZKA INWESTYCYJNA 
W  SOWIETACH

RYGA (A. T. E.) 1 czerwca. W obec 
ciężkiego położenia finansów sow iec­
kich, rada komisarzy ludowych uchw a­
liła wydanie nowej pożyczki sowiec­
kiej w wysokości 2 miljardów rubli. No­
wa pożyczka zostanie rozpisane w  je­
sieni r, b. i ma być przeznaczona na 
dalsze inwestycje zw iązane z 5-cio le ­
tnim planem gospodarczym. Obligacji 
nowej potyczki mają być ulokowane W 
4en sposób, iż każda r e p u b l ik a  związ­
kowa ma zagw arantow ać subskrypcję 
na wyznaczoną sumę.
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■wydatki Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej, a dotyczą one zapomóg, 
wypłacanych bezrobotnym, oraz wy­
datków na emerytury. Gdy pierw­
sze. choć niezdolne zapobiec bezmia­
rowi nędzy bezrobotnych, wypłacane 
są tylko pod presją krzyczącej ko­
nieczności, to drugie rosną dzięki ho­
dowli młodych emerytów, tej wybit­
nej specjalności rządów pomaiowych.

Pozycja emerytur wzrosła o 45%. 
Drogo kosztują Polskę młodzi eme­
ryci!!

Jeszcze jedna pozycja wydatków 
wymaga wzmianki — spłata długów 
Państwa. Stwierdzamy tutaj zmniej­
szenie się wydatków w stosunku uo 
budżetu o 30 milj. zł. Napewno sumę 
tę przerzuci się na budżet r. b., co 
częściowo uwydatniło się już w spra­
wozdaniu za kwiecień r. b.

A teraz parę słów o wpływach. 
Gdybyśmy przyjęli sumę dochodów, 
podaną w ..Wiadomościach Staty­

stycznych" (2,747,9 mili.) wówczas 
wyglądałoby, że budżet został zreali­
zowany w 90%. Ale... Należy posta­
wić kilka „ale" co do realności wpły­
wów w sensie dochodów skarbowych 
rzeczywistych, a nie przelewów, czy 
jakichś buchalteryjnych kombinacji. 
Mamy powody sądzić, iż znaczne su­
my przelano z funduszów rezerwo­
wych, których to przelewów albo nie 
przewidziano w budżecie, albo prze­
widziano w daleko mniejszych kwo­
tach (w preliminarzu kolei figuruje 
25 milj., jako nadwyżka z okresu po­
przedniego). Gdybyśmy zaryzyko­
wali szacunek nieprzewidzianych 
przelewów, — do czego nas bez­
względnie upoważniają liczby, — na 
około 150 milj., to wówczas stosunek 
wykonania do sum budżetowych 
zmniejszyłby się jeszcze o iakiel 5%. 
Nikłe wpływy skarbowe są odbiciem 
złego położenia gospodarczego kraju, 
świadczą o kurczeniu się dochodu 
społecznego.

Jak wpływały daniny publiczne? 
Stwierdziliśmy już fakt zmobilizowa­
nia armji sekwestratorów, którzy wy­
ciskają ostatni grosz z podatnika- 
Ma to duże znaczenie przy reaMzo- ! 
waniu wpływów podatkowych. Gdzie I 
tytko śruba podatkowa mogła działać

i bezlitośnie działała, tam wpływy 
rzeczywiste przewyższają nawet su­
my preliminowane. Odnosi się to 
zarówno do podatku budynkowego, 
jak dochodowego i przemysłowego. 
Tylko podatku gruntowego nie udało 
się już ściągnąć w tym stopniu. Rol­
nictwo płaciło jakby z łaski, na co 
obok złej sytuacii gospodarczej rol­
nictwa należy postawić wpływ sfer 
ziemiańskich n i  sfery rządzące. Po­
datki pośrednie osiągnęły prawie cał­
kowicie sumy preliminowane — po­
datki całym swym ciężarem spada­
jące na konsumenta! — natomiast zu­
pełnie nie dopisało cło. zmniejszył się 
wpływ z monopolów (są to też podat­
ki pośrednie), co jest wymownym do­
wodem zubożenia społeczeństwa, ci 
wskazuje na zaciśnięcie pasa przez 
konsumentów.

Obniżyły się również wpływy z o- 
płat stemplowych... i wpływy z przed­
siębiorstw. Te objekty gospodarcze 
wykazują bardzo niskie wpływy (nie 
dochody!), niższe o 35% od prelimi­
nowanych, ale należy wątpić, czy 
istotnie przyniosły one w r, 1930/31 
nadwyżki dochodów nad wydatkami, 
czy przypadkiem nie dały deficytu, 
na co zdaje się wskazywać zestawie­
nie dochodów i wydatków Kolei Pań­
stwowych.

Wreszcie warto zwrócić uwagę na 
fakt obniżenia się w stosunku do bu­
dżetu wpływu z podatku majątkowe­
go. Ściągnięto zaledwie 27% ogólne! 
sumy, przewidzianej w budżecie. 
Czyż tu nie mogła działać śruba po­
datkowa? Mogła, ale widocznie iej 
nie przykręcono. Podatek majątko­
wy w znacznej mierze już został ścią­
gnięty. — najoporniej szło jednak z 
pobraniem tej daniny od warstw naj­
zamożniejszych, a szczególnie od rie- 
miaństwa. I ta  właśnie część nie­
ściągnięta stanowi należność od tych 
warstw.

Jak z powyższego widać, wykona­
nie budżetu w większym jeszcze stop­
niu, niż sam budżet, świadczy o reak­
cyjno - kapitalistycznym charakterze 
rządów sanacyjnych.

Ha-akŁ

W Bachlatiwie zmarł zasłużony dzia­
łacz PPS, tow. Huzar. Był on przez dłu­
gi czas bardzo czynny w ruchu zawodo­
wym i politycznym w Tomaszowie Ma­
zowieckim, poczem przez pewien czas 
sprawował funkcje wice - brumistrza m. 
Bełchatowa. Specjalnie dał się poznać 
»a terenie Związku włókienniczego, któ­
rego był wieloletnim sekretarzem.

Cześć Jego pamięci!

J U B IL E U S Z  
PROF. WOJCIECHOWSKIEGO
W niedzielę odbyła się uroczysta 

Akademja dla uczczenia 25-letniej pra­
cy na terenie spółdzielczości, prof. Sta­
nisława Wojciechowskiego.

KONFISKATA „NAPRZODU"
ZA SPRAWOZDANIE 

Z ROZPRAWY SĄDOWEJ
„Naprzód" z dn. 30 maja został skon­

fiskowany za sprawozdanie z przepro­
wadzonej w sądzie gorlickim jawnej 
rozprawy (!) o obrazę Piłsudskiego.

Konfiskacie uległy: doniesienie poli­
cyjne (!) i motywy wyroku (!).

Podając wiadomość o tej konfiskacie, 
„Naprzód" informuje jednocześnie, że 
cenzor krakowski p. Choczyński... zdał 
już podobno egzamin, który mu umo­
żliwi przejście po wakacjach na czwar­
ty rok prawa (dotychczas był na trze­
cim!).

Może i prasie krakowskiej będzie ja­
koś łatwiej...

W Y C IE C Z K I T . U . R .
Wycieczka nad morze polskie— 10-ta 

* rzędu od 3 do 12 lipca, pod kierun­
kiem tow. posła Piotrowskiego, popro­
wadzona będzie innym szlakiem. Po 
zwiedzeniu Gdyni Oksywja, Orłowa, 
Gdańska i Kaszubskiej Szwajcarji, pój­
dzie w stronę jeziora Żarnowieckiego, 
Rozewia i Karwi. Uczestnicy, nie mo­
gący wziąć udziału w części turystycz­
nej wycieczki, wymagającej przejścia 
kilkunastu kilometrów, zostaną w Gdy­
ni. Koszty 60 zł. Zapisy do 15 czerwca.

Wycieczka w Pieniny, przez Spiż cze­
ski do Zakopanego od 30 czerwca do 10 
lipca. Koszty 95 zł. Prowadzą t. t, H. 
Kopcińska - Piętakowa i pos. K. Cza­
piński. Zapisy do 15 czerwca.

Wycieczka do Wiednia od 15 do 28 
lipca. Koszty od 170 — 190 zł. Do Belgji 
przez Berlin i Kolonję od 1 do 12 sierp­
nia. Koszty 350 zł. W Tatry od 14 do 
23 sierpnia dwoma szlakami. Koszty 
65 zł.

Zapisy i informacje w Sekretarjacie 
Generalnym TUR Czerwonego Krzyża 
nr. 20, tel. 325-03 od godz. 5—7.

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie pracy

STUDENTKA MŁODA znajomość pisa­
nia na maszynie, buchalterii, koresponden­
cji poszukuje jakiejkolwiek pracy. Łaska­
we oferty pod „J. K. S. N. P.” do adm. „Ro­
botnika".

GIMNAZISTKA (ucz. VII) poszukuje na 
przeciąg wakacyj korepetycji Łub innego 
zajęcia. Zgło«zenia do:: Administracja „Ro­
botnika" dla „Potrzebującej".

Przedewszystkiem zwraca uwagę 
okrojenie, „skompresowanie" budże­
tu. Skompresowano go po stronie 
wydatków, ponieważ dążono do zrów­
noważenia tej strony ze stroną do­
chodów, które „skompresowała" fa­
talna sytuacja gospodarcza kralu. 
Rzeczywiste dochody skarbowe z r. 
1930/31 niższe były od rzeczywistych 
wydatków. — jeżeli już obliczymy 
bardzo powściągliwie — o 90 milj. zł. 
(a może znacznie więcej, gdybyśmy 
mogli wejrzeć w niewyraźną pozycję 
..innych" dochodów administracyj­
nych, które wzrosły w stosunku do 
kwot preliminowanych o 78 milj. zł., 
czyli o 25%, wówczas gdy wiele po­
zycji wpływów zaznacza się spadkiem 
i to bardzo poważnym).

Omówmy pokrótce wydatki. Roz­
patrując osobno wydatki zwyczajne i 
nadzwyczajne stwierdzamy, iż kom­
presja dotknęła głównie ten ostatni 
rodzaj wydatków, które naogół noszą 
charakter wydatków inwestycyjnych, 
gdy wydatki zwyczajne, związane z 
normalnym tokiem gospodarki pań­
stwowej, okrojono w mniejszym stop­
niu. Jeżeli chodzi o poszczególne 
ministerja, to obcięto najwięcej dzia­
ły gospodarcze: Ministerjum Przemy­
słu i Handlu. Komunikacji, Robót Pu­
blicznych, Rolnictwa. Jednak naj­
bardziej ucierpiało Ministerjum Re­
form Rolnych, które widocznie już 
kończy przebudowę ustroju rolnego 
w Polsce... Pozatem ograniczono do 

minimum rozwój przedsiębiorstw 
państwowych — wydatkowano za­
ledwie 1/4 sum ustalonych budżetem. 
Zmniejszeniu uległy i wydatki na ta­
kie działy, iak Ministerjum Oświaty 
i Sprawiedliwości, przyczem warto 
zaznaczyć, że przestępczość wzrasta, 
a więzienia nie mogą zmieścić wszyst­
kich skazanych.

Mamy jednak działy, których wy­
datki albo wcale nie uległy kompre­
sji, albo względnie nieznacznej: 

Ministerjum Spraw Wewnętrznych, 
którego wydatki obejmują cały apa­
rat administracji politycznej i policję 
(ta pochłania około połowy wydatków 
tego działu) wykonało budżet w 96%. 
Ministerjum Spraw Wojskowych ~  
93%, Skarbu — 95%. To ostatnie 
mogłoby poczynić większe oszczęd­
ności przez zniesienie niebywale wy­
górowanych remunemadi, szczególnie 
wysokich urzędników. Nie odwołano 
się prawdopodobnie do tego środka, 
a prócz tego nie zapominajmy, że o- 
kres dzisiejszy to okres wzmożonej 
działalności komorników i sekwestra- 
torów, — trzeba było powiększyć 
kadry tych ostatnich bardzo znacznie, 
a  przecież to kosztuje. Ministerjum 
Spraw Zagranicznych (kolosalne su­
my pochłaniają koszta podróży i dje- 
ty różnych dygnitarzy) wyczerpało 
swój budżet całkowicie.

Pozatem na poziomie sum prelimi­
nowanych utrzymały się rozchody na 
pensje i renty inwalidzkie.

Między wydatkami znajdujemy 
również odchylenia powyżei sum 
przewidzianych w budżecie. Są to

„ROBOTNIK", wtorek 2 czerwca 1931.

A D A M  O S T R O W IE C
Em eryt, D ługoletn i b. P rezes  S tow arzy­

sze n ia  b. W ięźniów Politycznych
po krótkich cierpieniach zmarł dnia 

30 maja 1931 r„ przeżywszy lat 64. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się

w górnym kościele W W. bwiętych w 
kaplicy Matki Boskiej na Grzybowie. 
dn. 3 czerwca i  j. w środę o godz. 
10 i pół rano, poczem nastąpi wypro­
wadzenie zwłok na cmentarz powąz­
kowski do grobu rodzinnego. Na smu­
tne te obrzędy zapraszają krewnych, 
przyjaciół, kolegów i życzliwych po­
grążeni w głębokim żalu: ło n a ,  Córki, 
Z ięciow ie, W nuk I R odzina.

— Za — za 10 groszy...
Pomyślała, że może nie dojechać

do Walencina, tylko o stację bliżej. 
I pójdzie piechotą.

— Za 10 niema — odrzekła pan­
na.

Zdawało się Kornelji, że wszyscy 
spojrzeli na nią. Wojskowy, pani z 
pieskiem, pani w futrze, pan, dwoje 
dzieci... Pełen sklep ludzi.

A ona za 10 groszy! Nawet pies 
patrzył na nią.

Położyła złotówkę na białym bla­
cie i wykrztusiła:

— Za wszystko.
Panna ukroiła soczyste, zwijające 

się w ruloniki, plastry. Podała jej du­
ży, miękki i mokry pakiecik.

— Pieniądze do kasy! — rzekła.
Zaczerwieniła się jeszcze raz, raz

jeszcze sklep zawirował jej przed o- 
czyma, położyła na kasie swą złotów 
kę i wyszła na ulicę.

Weszła w pierwszą bramę. Stanę­
ła twarzą do kąta, obok miotły i 
szufli ze śmieciem, i pożarła różowe, 
piekące język wonią i dotknięciem, 
mięso.

Tak więc w haniebny i podły 
sposób straciła swą złotówkę. Tak 
więc nie pojedzie prosić, nie dostanie 
służby, nie przyniesie nic do domu 
dia cioci Rózi i dla Władysława.

I nie zapłaci się podatku.
Wiedziała, co teraz robią u niej— 

idą spać.
.Wiedziała, co myślą —- że jutro

J U B IL E U S Z  
DZIENNIKA SOCJALISTYCZNEGO

„DER V0LKSFREUND*'
„Der Volksfreund" (Przyjaciel Ludu) 

organ socjalistów niemieckich w Cze­
chosłowacji, wychodzący w Brtinnie, ob­
chodził w tych dniach 50-letni jubile­
usz.

Z okazji tej ukazał się specjalny nu­
mer objętości 48 stron, bogato ilustro­
wany, Zawiera on artykuły wybitnych 
działaczy socjalistycznych różnych kra­
jów, życzenia od bratnich pism i orga- 
nizacyj, wspomnienia itd.

Redakcja nasza tą drogą przesyła ju­
bilatowi życzenia dalszego rozwoju dla 
dobra socjalizmu.

C u r io sa
„GINĄCY ŚWIAT SOCJALIZMU". Tl
Z okazji kongresu P. P. S. i kongre­

sów socjalistycznych na Zachodzie 
„Kurjer Polski", organ Le-wiaUaa, pi­
sze o „rozdarciu" w świeci* socjalizmu 
i o „ginącym świecie socjalizmu". P a­
pier jest cierpliwy i można na nim wy­
pisywać wszystko, za co się... płaci.

Ale pisząc o „ginącym świecie socja­
lizmu", organ lewiatański jednocześnie 
biada nad taktyką grupy Moraczew- 
skiego, „głoszącej niedwuznacznie hasło 
upaństwowienia produkcji pod rząda­

mi silnej władzy" i dodaje smętnie: „Do 
czego to podobne, chyba każdy widzi".

A więc „socjalizm ginie” , a „współ­
praca" z BB. prowadzi jakoby do upań­
stwowienia produkcji. Nie podzielamy 
tych obaw. Ale kto tu jest „rozdarty", 
kto należy do „ginącego świata?" Chy­
ba panowie z Lewjatana, którzy w 
strachu przed socjalizmem, muszą brać 
w swe objęcia „współpracowników" X 
pod znaku Moraczewskiego.

„Do czego to podobne..."

U K A Z A Ł  S IĘ  P IE R W S Z Y  
T O M  D Z IE Ł  J A U R E S A
W Paryżu nakładem Riedera ukazał 

się pierwszy tom zbiorowego wydania 
dzieł Jana Jauresa.

Tom ten zawiera pierwszą serję mów 
i artykułów na temat pokoju i obejmuje 
okres od 1887 do 1903 r. Tom jest za­
opatrzony w spis nazwisk, ułatwiający 
czytelnikowi orjentację.

Całość wydawnictwa liczyć będzie 20 
tomów i podzielona będzie wedle dzia­
łów. Redakcją zajmuje się uczony fran­
cuski M. Borenefoas, który pracuje pod 
kontrolą komitetu, złożonego z wybi­
tnych przedstawicieli Międzynarodówki.

MIĘDZYNAR. KONFERENCJA 
AKADEMIKÓW SOCJALISTÓW

W WIEDNIU
W  dniach 20—26 lipca r b. Związek Stu­

dentów Socjalistów Austrji organizuje s o- 
kazji Olintpjady Robotniczej i Kongresu 
Międzynarodówki Robotniczej w Wiedniu, 
międzynarodową konferencję akademików 
socjalistów.

W części programowej referaty wygłoszą 
tow. tow. E. Vaadervelde, min. K. Severing,
p rez . d r. R entier i in.

Ponadto przewiduje cię udział akademi­
ków, jako rwartej grupy we wszystkich
większych uroczystościach ogólnych, wielką 
uroczystość na zamknięcie konferencji oraz 
wycieczkę okrężną w Alpy.

•
Celem konferencji jest danie możności u- 

czestnikom poznania Wiednia i innych kra­
jów związkowych, ponadto zaś wymiana po 
przez dyskusję myśli w zakresie politycz­
nych i organizacyjnych zagadnień, dotyczą­
cych pracowników umysłowych.

Przyjęciem zajmuje się Zw. Stud. Soej. 
Austrji.

Grupa uczestników z Polski wyruszy wraz 
e  wycieczką TUR.

Informacje i zgłoszenia w zarządach Z. N. 
M. S. oraz u  tow. Kazimierza Mamrota. W ar­
szawa, Elektoralna 11 m. 10, tel. 645-55,
godz. 4—5 pp.

ELŻBIETA SZEMPLIŃSKA. 2)

B E Z R O B O C I E
(URYWEK POWIEŚCI).

Ciotka Rózia z Kornelją skubały 
włosie u tapicera w ich domu. Ale— 
któż teraz kupuje meble, lub napra­
wia?

Bezrobocie.
P odnosi sie ceny, maleją płace! 

Tak powiedział tapicer. I wymówił 
już pracę na pierwszego.

Zarabiał więc na wszystkich, na 
dwie kobiety i dziewczynę — dzie­
sięcioletni Władysław, sprzedawca 
gazet.

Tak przecież nie może być. Tak 
przecież długo się nie da.

Ko-nelja musi iść o pracę prosić.
Musi — musi...
Robotnik Paweł mówi, że to nie 

przez chciwość, ani przez karę bo­
ską, ani przez to, że naród nad stan 
żyje, tylko przez podłość fabrykan­
tów.

Że wcale mc innego, tylko wypro­
dukowali za wiele! Więcej nie trze­
ba, nie robi się w ięcej-------

Stają więc fabryki i kopalnie. Lo­
kaut. Redukq'e.

A któż kupi, gdy lokaut, gdy nę­
dza, gdy niema za co kupować?

Kornelją nie wie, jak to może być.
— Koło bez wyjścia •— mówi ciocia 

R6zla«

Lecz wie robotnik Paweł. 0  rewo­
lucji mówi o przyszłości, o socjaliź- 
mie.

A dzieci mu z głodu giną, jak mu­
chy.

Zaś Jan, tramwajarz, który nie 
wierzy w strajk, dotąd pracy nie 
stracił.

—• Źle być za mądrym — mówi 
ciocia Rózia.

A Wanda, ta Wanda, też swoje 
dorzuci:

— Nie stawiać się, nie stawiać, 
głupie ludzie. Za to Bóg nas karze.

Lecz czyż Wanda stawiała się? A 
jednak karał ją Bóg bezrobociem, 
chorobą i hańbą...

I teraz trzeba jechać do krewnia­
ka — prosić, prosić...

Nagle Kornelją spostrzegła szyn­
kę. Leżała na kontuarze. Widać by­
ło bronzową, lśniącą skórę.

Podeszła Kornelją do drzwi, żeby 
zobaczyć ją z drugiej strony. I zoba­
czyła. Różowe, soczyste szorstkie 
wnętrze, otoczone białym, wonnym 
tłuszczem. W suchych ustach miała 
nagle pełno śliny.

Drżąc, pchnęła drzwi. I zanim  
zdążyła się cofnąć, spytała ją biało 
ubrana, czysta, w esoła panna:

Kornelją przyniesie im pieniędzy, 
mięsa, chleba, a potem pójdzie na 
służbę, co miesiąc przyśle pieniędzy, 
Władysław skończy szkołę i pójdzie 
na doktora, albo...

A ona tę złotówkę przejadła.
Chciało jej się spać. Paliło ją pra­

gnienie po tej słonej szynce- Zjadła 
też może za prędko.

Mdło jej było. znów. Dusiły ją 
łzy. Ale jakie ma płakać na ulicy?

Przechodzili obok ludzie. Kobiety, 
mężczyźni, dzieci.

Mieli futra, mieli kapelusze, i to­
rebki kolebały się na rękach pań.

Czy nie możnaby jakoś tej złotów­
ki odzyskać? Czy niema żadnego 
sposobu?

Ukraść?
Czy potrafi? Czy dość ma od­

wagi?
Albo żebrać...
Nieraz przecież chodziła do loka­

torów ,pożyczyć" herbaty lub chle­
ba, lub jakich kropli dla Władysła­
wa na kaszel...

Myślała, że to o wiele większy 
wstyd, prosić, niż kraść. Lecz ciot­
ka Rózia sądziła inaczej.

Raz, gdy prosiła o te krople pana 
aptekarza z drugiego piętra, oa po­
wiedział:

— Módlcie się, żeby prędzej 
zdechł, zamiast żebrać lekarstwa.

Poszedł jednak do pokoju, przy­
nieść te krople. Lecz Kornelją nie 
czekała.

Wróciła do Rózi i powtórzyła jej, 
co powiedział pan.

— Draniu, draniu, twoje dzieci 
wyzdychają przedtem — mruczała 
Rózia.

Ale poszła na górę. I przyniosła 
krople dla Władysława.

Dlaczego więc Kornelją nie ma że­
brać? Dlaczego nie ma dostać swych 
pieniędzy od tych, którzy mają ich 
tyle...

Czyż to wstyd?
Czy raczej oni nie powinni się 

wstydzić — ci mężczyźni, kobiety, 
dzieci, którzy mając tyle pieniędzy w 
torebkach i kieszeniach — pozwalają 
jej myśleć o śmierci, z powodu głu­
piej złotówki...

Czyż koniecznie musi prosić? Czyż 
koniecznie musi dziękować?

Wyciągnie rękę. Spuści głowę. I 
będzie do siebie mruczała, jak ciocia 
Rózia:

v— Dranie, dranie. —
Tamci nie potrzebują wiedzieć, co 

czują ci, którzy proszą...
Teraz wiedziała, czemu tak wciąg 

wracała myślą do domu. Oto przesą­
dziła los swej złotówki. A potem 
przesądziła swą śmierć.

I żegnała się ze światem, jak toną­
cy, któremu, podobno, całe życie 
przesuwa się przed oczyma.

Jakiś staruszek zajrzał jej W 
twarz. Cofnęła się.

(D. o  ł Ij ^
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FRANCUSKIE SAM OLOTY W O J S K O W E  
NA ZIEMI NIEMIECKIEJ

,  . . . s '

Ś&cthl.

Ja k  wiadomo, niedawn-o wylądowały 
n a  terytorjum  niem ieckiem  trzy wojsko­
w e samoloty francuskie, k tóre  zabłą­
dziły podczas gęstej mgły. Samoloty by­
ły najnowszej konstrukcji, zaopatrzone 
w karabiny maszynowe.

W ładze niemieokie zaaresztow ały 
lotników i p rzekazały  prokuraturze,

k tó ra  z kolei w ytoczyła lotnikom fran­
cuskim proces, zakończony wyrokiem 
skazującym.

Samoloty zostały chwilowo skonfisko­
wane, a . ponieważ apara ty  są najnow­
szej konstrukcji, Niemcy stali sie posia­
daczami tajemnic konstrukcji francus­
kich samolotów wojskowych.

TAM GDZIE SIĘ ODBĘDZIE O LIM PJADA W 1 9 3 6  R.

a

CO SŁYCHAĆ NA ^WIECIE
DOOKOŁA „NA ZACHODZIE BEZ 

ZMIAN". Główny urząd cenzury filmowej 
w Berlinie w nadchodzącą środę ma rozpa­
trzyć raz jeszcze osławiony film Rem arque'a. 
Prasa socjalistyczna donosi, iź wielu posłów 

I i polityków lewicowych oświadczyło, iż film 
„Na zachodzie bez zmian" powinien być wy­
św ietlany w Niemczech i nie zaw iera żad­
nych tendencji antypaństwowych. Być mo­
że, że decyzja urzędu filmowego ulegnie

SAMOBÓJSTW O BANKIERA. W  W ied­
niu popełnił samobójstwo w ystrzałem  z re ­
wolweru 54-1 bankier O skar Landauer, ta- 
ściciel domu bankowego. Przyczyną samo­
bójstwa jest ostatni kryzys giełdowy w 
W iedniu. Landauer przyjął truciznę, potem  
zaś dwoma strząłam i w serce pozbawił się 
życia.

DEPORTACJE ZE STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH. Od dn. 1 kw ietnia 1930 r. do 
1 kw ietnia 1931 r. deportow ano ze Stanów 
Zjednoczonych 30,739 obcokrajowców. Z 
liczby tej 28,498 osób deportow anych przy­
pada na pierwsze 3 miesiące roku bieżącego.

TAJEM NICZE PETARDY W  BOLONJI.
Ubiegłej nocy w rozmaitych dzielnicach mia­
sta wybuchły trzy petardy, nie wyrządzając 

| szkód. W ręku podoficera karabm jerów  wy­
buchł granat ręczny, zabijając go na miej- 

i scu i raniąc idącego obok milicjanta.

Wiadomości z całego kraju
ZA KOMISARSKICH RZĄDÓW W PABJANICACH... 

Skandal przed lecznicą
Do lecznicy kasy chorych w Pabiani­

cach przywieziono na wozie robotnicę, 
która zasłabła przy pracy.

Tymczasem nikt się nie zgłaszał z le­
cznicy, by chorą zanieść do pokoju przy­
jęć i przez pół godziny leżała ona na

wozie, narażona na działanie promieni 
słonecznych.

Gdy następnie chorą wniesiono do le­
cznicy, nie odzyskała już przytomności 
i zmarła.

Miejscowa ludność domaga się, by w 
sprawę tę wkroczył prokurator.

RADA MIEJSKA Z NOMINACJI W KRAKOWIE

N astępna XI Olimpjada, jak wiadomo | 
odbędzie się w  Berlinie. Nasze zdjęcie *

przedstaw ia zbudowany już obecnie 
stadijon dla przyszłej Olimpjady,

ŁAŃCUCH PRASOW Y
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Palmowski z Łodzi zł. 5.
Tadeusz M ajkowski zł, 5.
A niela Piflon-G acka zł. 3.
Zebrane przez W. B. zł. 20.
S enator St. Gruszczyński zł, 5, wzywając 

tow, Smułskiego, w iceprezydenta m. Toma­
szowa.

Sumy w p łaca ' należy do A dm inistra­
cji „R obotnika” — W arecka 7, w godzi­
nach od 9 do 5 po poł. lub na konto 
PKO 175 — z zaznaczeniem .Łańcuch 
prasow y".

S P R A W O Z D A N IE
TEATRALNE

T eatr Letni: Dzieje salonu, komedja 
w 3 aktach Kazim ierza W roczyń­
skiego.

G rane w r. 1921 „Dzieje salonu” po­
zostały  dotychczas najlepszą polską 
kom eają społeczną. Szczęśliwy był rzut 
autora, żeby przeciw staw ić sobie dwie 
w arstw y: dorabiające się „cham stwo” 
(łyki miejskie i wiejskie) i zdeklasow a­
ną inteligencję, jeszcze zadzierającą no­
sa .Ponieważ ten  etap nowego uw arst- 
w iania się społecznego należy już do 
przeszłości, nicby nie stało  na p rze­
szkodzie, żeby poloniści w gimnaz­
jach *) na  tym przykładzie zadem on­
strow ali ten proces socjologiczny w 
związku z procesem  ekonomicznym. 
T rzeba przytem  zwrócić uwagę na roz­
myślny kontrast do „W esela" W yspiań­
skiego i wogóle na Polską ideologię 
społeczną przed wojną, kiedy to  w i­
działo się jedyny ratunek dla Polski w 
ludzie. Można jeszcze wskazać .na sze­
reg sztuk pokrewnych, np. „Pana po­
sła" Fijałkow skiego ,oraz na skecze i 
deklamacje kabaretow e, mające za te ­
m at drwiny z posła chłopskiego.

Był to  w okresie w ładzy W itosa — 
dziś ten tem at znikł zupełnie. Dziś na­

SAMOBOJSTWO DYREKTORA
HANSA - BANKU 

W BYTOMIU

W czoraj nad ranem rzucił się pod 
pociąg jadący w stronę Bytomia dyrek­
tor Hansa - Banku w Bytomiu, Chmie- 
lus, ponosząc śmierć na miejscu. Powo­
dem samobójstwa był krach banku i w 
związku z tern obawa przed aresztowa-

*) Je s t to  najpożyteczniejszy i najbardziej 
obciążony gatunek „belfrów"; taki poloni­
sta  musi mimowoli przy literatu rze uczyć 
paychologji, socjo log ii,. estetyki, filozofii, 
h istorji itd. — gdy ksiądz katecheta, k tó ry ­
by przynajm niej praktycznej psychologii 
uczyć powinien, m arnuje godziny swego 
przedm iotu.

leżałoby dopisać czwarty akt, o n o ­
wych panach salonu, • o nowem prze- 
warstwowieniu, czy raczej — ponieważ 
tym razem nie są to procesy zbyt głę­
boko sięgające w miąższ spleczny — o 
nowej elicie. Demokracja chłopska, z 
chwilą gdy znalazła się także pod obu­
chem, zrehabilitow ała się poniekąd, 
Natom iast bhrdzo ciekawą byłaby kwe- 
stja, gdzie się dzisiaj znajduje p. Jerzy  
Marnicki, inteligent, inwalida wojenny, 
uciśniony, w r. 1921? Z w esela swojej 
siostry z młodym W yciorem, pa- 
skarzem, wyleciał, rzuciwszy ,, cha­
mom" w tw arz słowa „prawdy". Kto 
zryw a w ten  sposób ’mosty za sobą. o- 
b :e ra  sobie nowe zadanie. W skrócie 
mamy tutaj niby antycypację (wyprze­
dzenie) o 5 lat sanacji, w najszlachet- 
niejszem znaczeniu tego słowa; sanacji 
z tego czasu, kiedy Piłsudski już po 
przewrocie powiedział: „Trzeba położyć 
koniec nieprawościom". W ięc co się da­
lej z tym paniczem stało?
. Ale nie chcę się bliżej zajmować sa­

mą sztuiką, o której pisałem  swego cza­
su (w „Trybunie" z 29.15 1921 Nr. 43 
w cyklu p. t. „Ze studjów chemicz­
nych"). Została ona wówczas przedy­
skutow ana również na pogadance w 
klubie artystycznym  „Polonia" — o 
której jeszcze wspomnę. Otóż tylko za­
znaczyć pragnę, że i tym razem  sztuka 
jest grana wybornie. W yciora gra zna­
komity zawsze w tych rolach p. Or- 
wid, W yciorową pani Chaveau, ich sy­
na p. Socha (robi Bohuna i buhaja chłop­
skiego tak  dobrze, że aż się robi n iesa­
mowicie na scenie), posła F iu tasa p. 
Gielniewski, inteligenta „dowcipnego" 
p ' Staszkowski, inteligenta pate tycz­
nego p. Łuszczewski.

Na owem zebraniu w .Polonii"

ZA 3 DOLARY O FIARU JĄ  3000. Poszu­
kiwacze rzadkich banknotów  Stanów Zjed­
noczonych dowiedzieli się w tych dniach, że 
niejaki Clem Ivey z Cincinatti posiada am e­
rykański banknot trzydolarowy. Bankno­
tów takich w A m eryce nie emituje się już 
od kilkudziesięciu la t, to też za unikaty te ­
go rodzaju płaci się olbrzymie sumy. Ivey 
otrzymał od departam entu  Skarbu w W a­
szyngtonie ofertę 3000 dolarów za ten bank­
not, ale ją odrzucił. Drugi banknot trzydo­
larowy znajduje się w posiadaniu inżyniera 
nowojorskiego Hymana.

TRAGICZNE KATASTROFY. W  pobliżu 
Givelae autobus zarzucił na zakręcie, ude­
rzając o drzewo. Trzech pasażerów  Angli­
ków poniosło śmierć na miejscu, a 5-ciu jest 
ciężko rannych, Jeden  z rannych jest umie­
rający.

W  okolicy Ohlau samochód ciężarowy, 
wiozący stahlhelmowców do W rocławia, 
najechał na  kolejkę wązkotorow ą. Nastąpił 
wybuch zbiornika z benzyną. Dwuch stah l­
helmowców poniosło śmierć, trzech ciężkie 
9-ciu lekkie rany.

NA TROPIE SZAJKI HANDLARZY ŻY­
WYM TOWAREM. Policji meksykańskiej 
udało się w ostatnich dniach w paść na trop 
zorganizowanej szajki handlarzy żywym to ­
warem. Dokonano szeregu aresztow ań a 
wstępne śledztwo wykazuje, że chodzi tu  o 
szeroko rozgałęzioną organizację, operującą 
we wszystkich krajach A m eryki Północnej i 
Południowej, a posiadającą swe centrale w 
stolicach europejskich, także w W arszawie. 
Poselstwo Rzplitej Polskiej porozumiało się 
natychm iast z w ładzam i: policyjnemi co do 
współpracy, co praśa meksykańska podnosi 
z wielkiem uznaniem.

Czytamy w „Naprzodzie":
Ja k  już donosiliśmy, przed kilku dnia­

mi wyjechał do W arszaw y kom, rządu 
m. K rakowa, p. Rolle, wraz z zastępcą 
kom isarza p. Ostrowskim, w sprawie 
reorganizacji Rady przybocznej i zmia­
ny na stanowiskach prezydjalnych. 
W iadomo, że p. Rolle miał ustąpić, ale 
po  konferencji w min. spraw  w ew nętrz­
nych spraw  wzięła inny obrót. U stalo­
no, że Rada przyboczna zostanie pow ię­
kszona do ustawowej ilości członków, 
jaką posiadać winna R ada miejska z 
wyborów. Powiększona w ten sposób 
Rada przyboczna otrzyma osobnym de­
kretem nazwę rady miejskiej (jak we 
Lwowie )i pełne kompetencje przysłu­
gujące Radzie miejskiej z wyboru. Prócz 
tego, nastąpi nominacja komisarza rzą­
du p Rollego na prezydenta miasta, a 
wiceprezydentem zostanie p. Ostrowski. 
Trzej dotychczasowi wiceprezydenci pp. 
dr. Landau, dr. Schneider i dr. Wielgus 
ustąpią. Na ich miejsce, na pierwszem  
posiedzeniu Rady miejskiej z nominacji, 
nastąpi wybór trzech wiceprezydentów.

Tak więc p. Rolle chcąc się utrzymać 
u władzy po raz drugi zaprzepaścił sa­
morząd, którym się chlubił Kraków,

Jak  się dowiadujemy, wśród dalszych 
powołanych członków do nowej rady 
znajdują się, oprócz bebechów, także 
chadecy. P. Rolle m iał pierw otnie wy­
jechać na urlop (od 1 czerwca) do Trus- 
kawca, jednak odw ołał go, gdyż właśnie 
w czerwcu nastąpi nomimaqa Rady 
miejskiej.

Powołanie Rady miejskiej z nominacji 
jest bezprawne, nie ma bowiem żadne- 
g uzasadnienia w jakimkolwiek przepi­
sie ustawowym. W szystkie uchwały tej 
rzekomej rady miejskiej będą nieważne 
i spowodują tylko szereg procesów  
przeciw gminie m. Krakowa, którą to 
będzie dużo kosztowało. Finmnsową od­
powiedzialność ponosić będą musieli oso 
biście ci panowie, którzy jure caduco 
gospodarować będą miastem i jego ma­
jątkiem, nie będąc wybranymi na pod­
stawie obowiązującej i przez Sejm i 
Senat nie zniesionej uitawy.

PROWOKACYJNE STANOWISKO WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI
W LUBLINIE

W dniu 28 maja r. b. odbyła się u 
Inspektora Pracy konferencja dozorców 
domowych z właścicielami nieruchom o­
ści w spraw ie zawarcia umowy zbioro­
wej na rok bieżący. Z ram ienia Rady 
związków brał udział w konferencji 
tow. Kotarski, a ze Związku Dozorców 
tow. tow. Pszczoła, Cholewa i Kozak.

Stanowisko, jakie zajęli kamienicz- 
nicy, jest godne największego potęp ie­
nia. Przedew szystkiem  zażądali skaso­
wania urlopów dla dozorców (chocitaż 
umowa od 9 lat przewidywała urlopy), 
następnie wydalanie 4 razy do roku (po­

przednio było 2 razy do roku), zmniej­
szenie wynagrodzenia o 15% miesięcz­
nie.

Przedstaw iciele dozorców domowych 
nie zgodzili się się na tak ie  p row oka­
cyjne stanow isko właścicieli nierucho­
mości.

Dozorcy zażądali zw ołania zebrania 
członków związku, by zadecydow ać o 
dalszem postępowaniu. O ile kam ieni- 
cznicy nie odstąpią od swych żądań, do­
zorcy zdecydow ani są odpowiedzieć na 
to  strajkiem- •

LIKWIDACJA BANKU ŚLĄSKIEGO.

Z Katowic donoszą, iż zebranie akcjo- 
narjuszów Banku śląskiego, odbyte w 
dniu 30 maja r. b., zaakceptowało sta­
nowisko Rady nadzorczej i uchwaliło 
dobrowolną likwidację banku.

OSKARŻONY UCIEKŁ Z SALI 
SĄDOWEJ.

W ileński Sąd Okręgowy zjechał do 
Lidy, by rozpatrzeć sprawę 8 komuni­
stów. Z pośród oskarżonych jeden tylko 
J . Dobczewski odpow iadał z wolnej 
stopy.

Po zamknięciu przewodu, podczas

prof. D. podjął jeszcze jedną próbę 
(w prasie było ich więcej) rehabilitow a­
nia napiętnowanych w sztuce paskarzy 
i przemytników. Pow iedział między in- 
nemi: Takeśmy czekali tego ludu, a te ­
raz, że tam ten  ludek chłopski tro ­
chę obłowi się, gdy dojdzie do władzy, 
mamy mu to  za złe, żałujemy mu, w o­
łamy: gwałtu! wzywamy wszystkie
świętości narodowe na pomoc. A prze­
cież przy przew arstw ow ianiu się spo- 
łcczaem  jest rzęczą zupełnie .naturalną, 
że w arstw a która podchodzi w górę, 
trochę się rozpycha i nie robi tego de­
likatnie. W perspektyw ie historycznej to 
jednak ginie. T °  tylko nasz inteligencki 
idealizm winien, że zaraz sobie przypo­
minamy W yspiańskiego i Krasińskiego.

Podobnie zapatryw ał się na tę kw e­
st ję pewien polityk ze szkoły stańczy­
kowskiej, którem u opowiedziałem o tej 
dyskusji. Inteligent — pow iada on — 
nie rozumie takich procesów  społecz­
nych. Należy jednak zrozumieć, że je­
steśmy dziś świadkami wchodzenia no­
wych w arstw  na żerowisko Dotychczas 
wszelkie korzyści społeczne i ekonom i­
czne zagarniała pew na w arstw a ściśle 
określona (szlachta i część burżuazji), 
k tóra jednak to  żerowanie unormowała 
stałem i prawam i, wszystkie nadużycia i 
zbrodnie, k tóre się działy poza obrę­
bem tych praw , k ara ła  skrupulatnie. 
Dziś tyle w arstw  ciśnie się do koryta, 
obraz tego’ ścisku jest tak  zaw ikłany i
jeszcze nieuporządkow any, że trudno
ocenić, k tóra  będzie pierwszą, która 
ma praw o za sobą, a k tó ra  nie ma, i 
dlatego ten ścisk, ta łapczywość, to w y­
dzieranie sobie wzajemnie łupu, w y­
w iera na waś, naiwnych inteligentach, 
k tórzy sami nie jesteście uczestnikami 
tej walki, wywiera wrażenie zbrodni

(paskarstwa, przem ytnictwa, łapow nic­
tw a i t. d.). Stosujecie kategorje m oralne 
tam, gdzie ja widzę tylko proces społe­
czny. Gdy jedna w arstw a dojdzie do 
władzy i do pewnego stopnia nasyce­
nia, obwaruje swoje koryto odpowie- 
dniemi prawami i będzie pilnie czuwa­
ła, żeby już nikt inny z niego nie czer­
pał, będzie naruszenie swego stanu po­
siadania trak tow ała  znowu jako ban­
dytyzm, lichwę i t. d. Potomkowie tej 
nowej warstwy uprzywilejowanej, k tó ­
ra dziś wydziera, państw u gwałtem sw o­
je korzyści, będą się już nazywali „ży­
wiołami podtrzymującemi państw o' • 
Tak zawsze bywało w dziejach.

Cóż można na to  poradzić? — za­
kończył ów polityk. — Przecież to są 
konieczności historyczne. — Co naj­
więcej. możnaby wprowadzić pewne 
um iarkowanie, pewien ład w tym ści­
sku, pew ne lepsze obyczaje, taki np. 
Sikoroś już sam nasycił się bracie, to  nie 
wywracaj koryta jak Świnia, nie roz­
lewaj go. zostaw także trochę drugie­
mu, niech się i on pożywi!

Zapisałem sobie ten wykład w ten­
czas dokałdnie i podałem  go w „Trybu­
nie" Nr. 46. Było to rozumowanie ty ­
pow ego polityka. Polityk nadziany by­
w a musami i koniecznościami h istory­
cznemu widzi nie jednostki lecz w arst­
wy, dlatego przecenia t. zw. dynamikę 
społeczną i wyprzedza wyniki walki 
dziejowej. Nie używając kategoryj m o­
ralnych, możnaby mu odpowiedzieć: A 
gdyby właśnie inteligencja pracująca, 
czy proletariat inteligencki, nie dopusz­
czony do koryta, w łaśnie w „m oralno­
ści" posiadał chytrą broń do psucia a- 
pe ty tu  tym, co go w y p r z e d z i l i ?  Niechże 
tej broni używa i zmylić się nie da.

Ale jakże i dziś jeszcze aktualne —*

którego  nic nie zapow iadało jakichkol­
w iek niespodzianek, Sąd wyszedł na n a ­
radę  w  celu w yniesienia wyroku.

Tymczasem oskarżony Dobczew­
sk i zszedł z ławy i P ° krótkiej naradzie 
z kilku osobami z pośród publiczności, 
wyszedł niespostrzeżenie z sali, by w ię­
cej już nie wrócić

Ucieczkę Dobczewskiego stw ierdzono 
w  chwili gdy Sąd m iał ogłosić wyrok, 
skazujący 2 oskarżonych na 8 lat cięż­
kiego w ięziania każdego, a pozostałych 
(więc i Dobczewskiego) na 6 la t ciężkie­
go w ięzienia każdego.

Pościg narazie nie dał rezultatów.

choć pow ierzchnia się za tarła  — są 
„Dzieje salonu" skoro do chóru tych 
m ądrali, k tórzy wówczas staw ali w o- 
bronie zaatakow anych paskarzy, przy­
łącza się nie polityk, lecz właśnie in te ­
ligent, literat, p. Boy - Żeleński, i w  
swojej ostatniej recenzji w „Kurjerze 
Porannym ”

z obrońcy mniejszości seksualnych 
staje się obrońcą mnaejszmci moral­
nych! Tymczasem instancja moralna 
przy żadnych procesach społecznych 
czy historycznych pom inąć się nie da, 
jeżeli nie mamy potw ierdzić poglądu 
owego polityka: że dzieje są tylko w al­
ką różnych gatunków bydła, cisnących 
się do koryta. Bez tej instancji nie było­
by prawdziwego socjalizmu, zwycięstwo 
socjalizmu byłoby tylko wpakowaniem 
s;ę nowej, piątej ostatniej klasy, na 
miejsce dawnych — ote - toi que je 
m 'y m ette! (wynoś się, abym ja tam 
wlazł!) W ymiana innych, dotychczaso­
wych w arstw  społecznych była rzeczy­
wiście tylko wymianą jednego „ryła" 
na drugie jprzyczem „ryło" nadchodzą­
ce, więc głodne, bywało silniejsze i 
znajdowało zawsze swoich wielbicieli 1
adwokatów.

Boy niedawno zarzucił Braunowi, że 
jest „spryciarzem". Za to  teraz  broni 
spryciarzy, kanciarzy i paskarzy, tw ier­
dząc np., że ich rola w czasie inflacji 
„była raczej dobroczynna". Albowiem 
Boy, pożeracz obłudników, ponad in­
stancję moralności przekłada inną in­
stancję: życie. Jest witalistą starej daty, 
doprowadzonym w czasach dzisiejszycl 
do absurdu.

O tern bliżej pomówimy.
Karol Irzykowski 

(Dokończenie nastąpi).
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Z ŻYCIA PARTJI
W A R S Z A W S K A  O R G A N IZ A C JA  

P .  P .  S .
DZIELNICA GROCHÓW, ul. Osiecka 33. 

Dnia 5-go czerwca (piąt?ir) o godz. 19 wie­
czorem tow. J- Kwapiński wygłosi odczyt 
na temat: „Jak to było pod Rogowem”.

WE WTOREK. 2 czerv ca.

DZIELNICA MOKOTÓW. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dzielni­
cowego. Sprawy b. ważne.

NOWE - BRUDNO. O godz. 7 wiecz. po­
jed zen ie  Komitetu.

KOŁO KOLEJARZY PPS. 0  godz. 4 po 
poł. w lokalu, Siedzibna 5 m. 10 zebranie 
członków Koła.

KOŁO ELEKTROWNI PPS. O godz. 6 
popoł. w lokalu, Czerwonego Krzyża 20, 
odbędzie Lę zebranie członków Koła.

CZWARTEK, 4 b. m.

KOŁO FRYZJERÓW P. P. S. Godz. 10 r. 
pojedzen ie Koła. Przybycie członków ko­
nieczne.

ŚRÓDMIEŚCIE. Godz. 10 r. (Warecka 7) 
sprawozdanie z Kongresu. Referuje tow. 
Ludwik Cobn.

WYCIECZKA DO ANINA. Dzielnica Gro­
chów 7 b. ra. urządza wycieczkę towarzyską 
do An in a.

Zbiórka od godz. 6 do 9 rano przy stacji 
kolejki Grochów II, skąd samochodem przy­
jazd do Anina. Bilety łącznie z przejazdem 
tam i zpowrotem po zł. 1 gr. 50. Dzieci do 
lat 10 bezpłatnie.

Bufet zaopatrzony w chłodzące napoje, 
Wstęp dla członków i sympatyków.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

PODMIEJSKA O R G A N IZ A C J A
MŁODZIEŻY T. U. R.

EGZEKUTYWA. Posiedzenie Egzekuty­
wy Podmiejskiej Organizacji Młodzieży 
T. U. R. odbędzie się w jutro o godz. 7 w.

KURS INSTRUKTORSKI. Wykłady Kur­
su Instruktorskiego Podm. Org. Młodz. T. 
U, R. odbędą się w piątek o godz. 6 popoł. 
w lokalu Z. Z. K., ul. Czerwonego Krzyża 20.

EGZEKUTYWA. W e wtorek, dnia 2 czer­
w ca o godz. 7 wiecz. zebranie Egzekutywy 
Komitetu Wykonawczego Warsz. Org. Mło­
dzieży T. U. R.

KOMITET WYKONAWCZY. Jutro o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się plenarne posie­
dzenie Komitetu Wykonawczego Warsz. 
Organizacji Młodzieży T. U. R.

OTWOCKA ORG. MŁODZ. T. U. R. Dn. 
7-go VII. odbędzie się wycieczka do Sta­
rych Świdrów, na którą zapraszamy ttow, 
turowców z W s-szawy. Zbiórka w lokalu 
jwzy ul. Kilińskiego 4 o godz. 5.30 rano.

Ruch akademicki
ZARZAD Z. N. M. S. Dziś o godz. 7 wiecz. 

(Długa 19) odbędzie się posiedzenie Zarzą­
du Z. N. M. S. Obecność wszystkich człon­
ków Zarządu —  konieczna.

CO USŁYSZYMY
P R Z E Z  W A R S Z A W S K I E  R A D JO

NA ŚRODĘ.

11.40 —  11.55 Przegląd Prasy. 11.58—12.10 
Sygnał czasu. 12.10 —  13.10 Muzyka z pjyt 
gramofonowych. 13.10 — 13.20 Komunikat 
PlM-a. 13.20 — 14.50 Przerwa 14.50—15.10 
Komunikat gospodarczy. 15.10—15.25 Prze­
rwa. 15.25 — 15.46 „Wśród książek". 15.45 
—  16.10 Komunikat harcerski. 16.00—16.30. 
Program dla dzieci młodszych. 16.30 — 16.47 
Płyty. 16.47 — 16.50 Komunikat Centr. Biu­
ra Hydrogr 16.50 — 17.10 „Radjokroniika". 
17.10 — 17.15 Przerwa. 17.15 — 17.35 P ły­
tę  gramofonowe. 17.35 — 18.00 „Ku wscho­
dnim rubieżom R z e c z y p o s p o li te j"  wygł. dr.
K. Załuski. 18 00 —  19.00 Muzyka baletowa 
w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. Józefa O- 
zimińskiego. 19.00— 19.20 ‘Rozmaitości. 19.20 
— 19.35 Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.35—  
19.40 Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19.5C — 23.25 Transmisja z Teatru 
Wielkiego w Warszawie opery „Gioconda". 
23.25 —  23.40 Komunikaty. 23.40 — 24.00. 
Płyty.

KRONIKA STOŁECZNA

k s i ę g a r n i a  r o b o t n i c z a
Warszawa, ul. Warecka 9

teL 229.70. P. K. O. 1228

poleca nowości:
HANEMAN J . Zagadnienia socja­

lizmu .polityki gospodarczej 
i  wojny —*50

KANITZ F. Bojownicy jutra. Pod­
staw y socjalistycznego wycho­
wania 2.—

KWARTALNIK SOCJALISTY­
CZNY. Rok I. Nr. 1. Kwiecień,
Maj, Czerwiec 1931 r. 2.—

LOOS J . DR. W ojna przyszłoś­
ci ”30

OGROMNE POWODZENIE OGRODU 
ZOOLOGICZNEGO,

Ogród Zoologiczny stał się miejscem naj­
milszych spacerów  mieszkańców Warszawy. 
W niedzielę było w Ogrodzie ponad 9000 
osób. Schron urządzony w pobliżu k latk i z 
wilkami cieszy się powodzeniem,

RADA ARTYSTYCZNA.
Na wczorajszem posiedzeniu rady arty­

stycznej zatwierdzono projekt budowy d ra ­
pacza nieba na placu Napoleona, pozatem  
ostatecznie zatwierdzono projekt budowy 
kościoła na Żoliborzu.
ROZBIÓRKA DWORCA GŁÓWNEGO.

Roboty związane z rozbiórką zachodniej 
części dawnego dworca wiedeńskiego ule- 
gn- kilkutygodniowemu odroczeniu. Praw­
dopodobnie przystąpi się do tych robót do­
piero w końcu czerwca. Burzenie dworca 
odbywać się ma w tempie przyspieszonem, 
by do jesieni cały teren pod przyszły dwo­
rzec był przygotowany. Przystąpienie do bu­
dowy przewidziane jest dopiero w roku 
1932.
PLAGA GĄSIENIC.

Kierownictwo działu ogrodnictwa miej­
skiego stwierdza, że w r. b. drzewa na uli­
cach i w parkach nawiedzone są niezliczo­
ną liczbą gąsienic, które zjadają liście i nisz­
czą kwiaty. Dla zwalczenia tego najeźdźcy 
specjalne kolumny wysłane przez kierow-

| nictwo pulweryzują drzewa i roślinność spe- 
j cjalnym preparatem patentowanym. Co­

dziennie z pod drzew zabiera się wielkie 
ilości martwych gąsienic.
z a t r z y m y w a n ie  d o k u m e n t ó w  
w o j s k o w y c h .

W  niektórych urzędach państwowych i 
komunalnych zdarzają się wypadki odbiera­
nia od osób, należących do rezerwy czy też 
pospolitego ruszenia w różnych celach woj­
skowych dokumentów osobistych z kartami 

i  mob. Jak  wyjaśnia M. S. Wojsk, tego ro­
dzaju postępowanie jest sprzeczne z ustawą 
o powszechnym obowiązku wojskowym, któ­
ra zaznacza, że wszyscy rezerwiści, czy też 
osoby zaliczone do pospolitego ruszenia po­
winny posiadać przy sobie wojskowy doku­
ment mobilizacyjny pod rygorem kary. W 
związku z tera wyjaśnieniem M. S. Wojsk, 
wydano na terenie Warszawy odpowiednie 
wyjaśnienia.

MALOWANIE WIADUKTU 
PONIATOWSKIEGO.

Wydział techniczny zamierza dokończyć 
w r. b. odnowienia balustrady.
KONKURS LISTOPADOWY.

Rozpoczęły się już prace jury wydelego­
wanego przez komitet obchodu rocznicy 
listopadowej w celu wybrania najlepszej pra­
cy na pomnik Sowińskiego i mauzoleum na 
Olszynce,

REJESTR WCZORAJSZYCH WYPADKÓW
OBERWANIE SIĘ SUFITU.

W  mieszkaniu Arona Talmuda oberwał 
się w  kuchni tynk z sufitu. Spadające od­
łamki potłukły w głowę córkę właściciela 
lokalu. Połę. Policja ustaliła, iż przyczyną 
wypadku było nadmierne używanie wody 
przy myciu podłogi przez służącą lokatorki 
na 2 piętrze, a następnie rąbanie drzewa w 
kuchni.
PSY GRYZĄ. '

W ciągu doby ubiegłej w różnych punk. 
tach miastach psy pokąsały 6 osób. Są to: 
!0-letnia Helena Dorocińska, uczennica, 
9-letnia Dora Benderska, 24-letnia Perlą 
Merenholcówna, 55-lelni Antoni Banasiak, 
25-letnia Stanisława Stolarska i 36-letnia 
Cecyłja Blumanowa.
WYBUCH I POPARZENIE.

Przy ul. Złotej 52, uczeń szkoły technicz. 
nej kolejowej, 20-letni Zygmunt Matusiewicz, 
rozpalając maszynkę „Primus", spowodo­
wał pęknięcie butelki ze spirytusem dena­
turowanym. Buchnęły płomienie i M. do. 
znał poparzenia I i II stopnia twarzy i gałek 
ocznych. Po udzieleniu pomocy przez Po­
gotowie, ofiarę wypadku skierowano do in­
stytutu oftalmicznego.

UPADEK Z WAGONU.
W zajezdni tramwajowej przy ul. Młynar­

skiej 2 na Woli z dachu wagonu tramwajo­
wego spadł w czasie pracy 39-letni Adolf 
Mielnicki, ślusarz. M. doznał złamania pra­
wego podudzia, Pogotowie przewiobło nie­
szczęśliwego do szpitala św. Rocha.

PIĘĆ OFIAR PORAŻENIA SŁONECZNEGO.
W ciągu ub. niedzieli Pogotowie udzieliło 

pomocy 5-ciu osobom, które śpiąc przez 
dłuższy czas na słońcu doznały porażenia. 
Są to: 25-letnł Henryk Gruszczyński, 25-let. 
ni Tadeusz Gruszczyński, 27-letni Herman 
Benker, 24-letni Jan Garniak i 23-letni Han. 
ryk Smoleński.

NIEFORTUNNI ROWERZYŚCL
17-letni Władysław Cent spadł z roweru i

złamał lew e przedramię.
25-letni Kazimierz Chobocki spadł z rowe. 

ru i zranił się w głowę,
II .letn i Mieczysław Szymankiewicz, u- 

cząc się jeździć w cyklodromie, wjeebał na 
drut kolczasty i odniósł kilka ran szarpa­
nych tułowie, rąk i górnej wargi. Niefor­
tunnych rowerzystów opatrzyło Pogotowie.

ŻNIWO SAMOBÓJSTW
— 19-letnia Stefanja Grynberżanka, skle­

powa, napiła się jodyny.
— 22-letnia Anna Palacówna, służąca, na­

piła się esencji octowej.
— 23-letnia Janina Kowalczukówna, bez 

zajęcia, napił i się esencji octowej.
— 23-letni Jan Papis, malarz, napił się jo­

dyny i amonjaku w bramie domu Leszno 81.
— 24-letnia Zofja Królikowska targnęła 

się na życie przez otrucie gardenalem.
— 50-letni Ludwik Goldstein, agent han. 

dlowy, usiłował otruć się sublimatem.
Wszystkim desperatkom i desperatom po­

mocy udzieliło Pogotowie.

Z E ,  S P O R T U
MARYMONT — ŚWIT 1:0 (1:0).

Rozegrany na Marymoncie mecz o mistrz, 
ki A pomiędzy Marymontem i Świtem przy­
niósł po równej i zaciętej walce zwycięstwo 
Marymontowi. Do meczu tego Marymont 
wystąpił z 6-ma rezerwowymi, jednakże 
wielka ambicja i chęć zwycięstwa zadecy­
dowały o wygranej. Pierwsze 25 minut Ma­
rymont grał w ósemkę i w tyra czasie zdo­
bywa jedną bramkę przez Przeorowskiego. 
W przedmeczu rezerwy grały na remis.

ZNICZ — MAKABI 0:2 (0:1).
Mecz o mistrzostwo, rozegrany w Prusz­

kowie, dał zwycięstwo w rezultacie Maka- 
bi. Gra równorzędna. Makabi wygrała, dzię­
ki przypadkowi.

TABELA MISTRZOSTW kl. A 
W , O. Z. P. N.

Po ostatnich rozgrywkach prowadzenie 
w tabeli objęła Leg ja.

Nazwa klubu gry pkt. et. b.
1) Legja 7 12 18: 5
2) Skra 7 11 24: 5
3) Warszawianka 7 10 23: 9
4) Marymont 8 10 17:13
5)) Polonja 7 9 17:10
6) Świt 8 6 17:19
7) A. Z. S. 8 6 12:19
8) Makabi 6 4 11:17
9) Znicz 9 4 14:32

10). Gw'azda 7 3 6:29

T abelka o wejście do rozgrywek 
międzyokręgowych.

Narwa klubu gry pkt. st. b.
1) Skra 5 10 23: 2
2) Marymont 5 8 12: 6
3) Świt 7 6 17:16
4) Makabi 4 4 19: 8
5) A. Z- S. 6 4 10:15
6) Znicz 5 2 9:21
7) Gwiazda 4 2 5:13

PO BIEGU KOLARSKIM W ARSZA­
W A — RADOM — W ARSZAW A.
W ciężkim biegu 200 kilometrowym star­

towali zawodnicy robotniczy, którzy zajęli 
7 miejsce przez Sm ykatą  (a nie przez Oliza- 
rowicza) i U  miejsce przez Biernackiego 
(obaj ze Skry).

GRY SPORTOW E W  STOLICY.
W niedzielę rozegrano w Warszawie ca­

ły szereg spotkań w grach aportowych. Oto 
wyniki techniczne:

SIATKÓWKA PAN: im ał mistrzostwa kl. 
A AZS — Warszawianka 30:7, Warszawian­
ka — Makabi 30:0.

KOSZYKÓWKA PANÓW: klasa A: Po­
lonja — Skra 40:19, Strzelec — Makabi 
23:19, YMCA — Legja 47:30.

SIATKÓWKA PANÓW: eliminacja o mi­
strzostwo Warszawy :AZS — Polonja 30:16, 
AZS — YMCA 30:11, Polonja —  YMCA 
30:17. W ostatecznym wyniku trójmecz 1) 
AZS, 2) Polonja, 3) YMCA.

HAZENA klasa B: Strzelec — Skra II  
4:7, Przyszłość — Makabi 5:1, Świt — Le­
gja II  5:0 (walkover), AZS II — Polonja II 
4:0, AZS I — Reprezentacja klasy A 7:0.

WYCIECZKA DO ŁOWICZA, ARKA.
DJI, NIEBOROWA. 

(Boże Ciało łowickie).
Luksusowym autokarem  175 kim. U cze­
stnicy wycieczki zobaczą barw ną p ro ­
cesję łowicką, zwiedzą Łowicz, A rka- 

dję i Nieborów.
W ycieczka odbędzie się 4 czerw ca w 

Boże Ciało.
Zapisy i informacje K. Z. K. A. Brac­

ka  17, m. 3, I p. froot od godz. 2 do 6 
wiecz., tel. 528-17, oraz w Komisji Kul­
turalno .  A rtystyczn ej Czerwonego 
Krzyża 20, pok. 105, teł. 332-88 i 750-18.

S PO T K A N IE  T U R O W C Ó W
Z W O J . W A R S Z A W S K IE G O
W  niedzielę, 28 czerwca, odbędzie się 

w Żyrardowie spotkanie turowców z 
województwa warszawskiego.

Żyrardowska O rganizacja. Młodzieży 
T. U. R. czyni już przygotow ania w k ie­
runku jaknajlepszego przygotowania 
spotkania.

Organizacje młodzieży T. U. R., po­
łożone na terenie woj. warszawskiego, 
winny już przystąpić do akcji p ropa­
gandowej. mającej na celu masowy u- 
dział turow ców  w spotkaniu.

TEATR I MUZYKA
Szlj u  teatrech miejskich

Wlellcl
o jf. 8 „Orfeusz w piekle" 

Narodowy 
Nieczynny z powodu próby general­
n e j  sztuki „Raz, dwa, trzy" 

Nowy 
o g. 8 „Pod falami" 

Letni 
o g, 8 „Dzieje salonu"

TEATR ATENEUM. Dziś widowisko za­
wieszone z powodu próby generalnej gło­
śnej sztuki Galsworthy‘ego p. t. „Gołębie 
serce” (reżyserja Jaracza).

TEATR WIELKI. Dziś „Orfeusz w piekle", 
jutro zaś melodyjna „Gioconda" z udziałem 
p.p. Platówny, Leskiej i Szereszewskiej oraz 
p.p. Bregy, Mossakowskiego i Michałow­
skiego.

TEATR NARODOWY. Dziś z powodu 
próby generalnej teatr nieczynny.

Jutro premjera głośnej sztuki Fr. Mol- 
nara p. t. „Raz, dwa, trzy** z w ystę­
pem gościnnym w roli głównej znako­
mitego artysty Aleksandra Zelwerowicza. U- 
zupełnie przedstawienie arcyzabawna ko- 
medja M. Twain’a p. t. „Koraedja o czło­
wieku, który redagował gazetę rolniczą"

TEATR NOWY: Dziś sztuka J. A. Hertza 
p. t. „Pod falami".

TEATR LETNI: Dziś i codziennie Kazi­
mierza Wroczyńskiego „Dzieje salonu".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie „Mar­
ietta” z M. Modzelewską i Władysławem  
Grabowskim oraz Dominiakiem, Jarkowską, 
Lubieńską 1 in.

TEATR MAŁY. Dziś premjera głośnej 
komedji angielskiej p. t. „Pierwsza pani Fra­
zer” z Marją Przybyłko - Potocką w roli 
głównej. Pozatem udział biorą: pp. Zimiń­
ska, Stanisławski, Fritsche, Wesołowski, 
Ziembiński i Tamowiczówna.

TEATR „NOWOŚCI1., Bielańska 5. Dziś 
i codziennie „Wiktorja i jej hiszar”.

„QUI PRO QUO”. W chłodnych, niezwy­
kle przyjemnych w czasie upałów, podzie­
miach „Qui Pro Quo” króluje niepodzielnie 
humor i szczera w esołość w nowej aktual­
nej rewji „Panie ministrze”. Udział biorą 
wszyscy ulubieńcy publiczności z Jarosym, 
Dymszyną, Górską, Terne. Śląską, Fuksem, 
Lewińskim, Minowiczem, Tomem oraz Ta- 
cjankamt na czele zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna 3. Dziś 
i codziennie nowa sensacja rewjowa p. t. 
„Milion złotych” z Pogorzelską i Kruków, 
skim.

TEATR „WESOŁY W IECZÓR” . Dziś i 
codziennie przebojowa rewja „Kocha? Lu­
bi? szanuje “ z udziałem całego zespołu.

TEATR „ANANAS". Dziś i codziennie w 
ogródku rcwja „Kobieta, wino i śpiew” z u- 
działem całego zespołu.

TEATR „MIGNON" (Marszałkowska 81b) 
Dziś „Zmiana... dekorac’ ' rewja humoru i 
śmK' hu w 16 obrazach przy udziale wybit­
nych sił rewjowych i scenicznych pod dy­
rekcją Marsa i Borskiego.

STAN POGODY
SKŁONNOŚĆ DO BURZ.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol. 
see: Śląsk, wyżyna Małopolska, Podhale i 
Tatry, zachmurzenie nieco większe, skłon­
ność do burz, nieco chłodniej, temperatura 
do +25°. Słabe lub umiarkowane wiatry 
południowo-zachodnie. Pomorze, W ielkopol­
ska, Polska środkowa, Wileńskie, Poleaie, 
Wołyń, Podole i Małopolska wschodnia: w 
dalszym ciągu pogoda naogół słoneczna i u- 
palna, jednak ze skłonnością do burz. Słabe 
wiatry południowo-wschodnie i południowe,

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY '
Waluty: Dolary St. Zjedn. 8,91)4. Funty 

angielskie 43,30.
Dewizy: Belgja 124,12; Gdańsk 173,30;

Londyn 43,35; Nowy Jork 8,908; Nowy Jork 
(kabel) 8,912; Paryż 34,90; Praga 26,40. 
Szwajcarja 172,69; Stokbolm 238,%; Włochy 
46,66; Wiedeń 125,25.

Obroty dewizami małe, tendencja naogół 
słabsza, z wyjątkiem mocniejszej SzwajcarjŁ

„A T E N E U M ”  —  JE ST  TEATREM  
LUDZI PRACY

K in oteatr  MIEJSKI
D łu g a  25  H ip o te c z n a  8

JOHN BARRYMORE, MARION NIXON
w najpotężniejszej epopei miłosnej

„GENERAŁ CRACK"
wł. MUZAFILM. NADPROGRAMY.

Ceny miejsc od 50 gr.
UWAGA: W następnym programie wyświe­

tlamy: „M O N T E  C A R L O “ .

WESOŁY WIECZÓR
KOCHA, L U B I.  S Z A N U J E

Mimo upałów, zespół „Wesołego Wieczo­
ru" trzyma się „w formie” wręcz znakomi­
cie. Humor i temperament wykonawców 
programu jest równie świeży i żywiołowy, 
jak w pełni zimowego aezoou. Czy weźmie­
my najlepszą w Warszawie, a może i w 
Polsce, parę taneczną Parnell — Halama, 
czy porywającą swoistym wdz;ękiem „Bia­
łą Józefinę Baecker” — Leną Żelichowską, 
czy niezmordowanego Horskiego, czy uro­
czą Kraszewską, czy  kapitalnego Sem poliń­
skiego  — wszyscy oni zasługują na jaknaj- 
źywsze uznanie za zapał, z jakim pracują 
dla... przekonania publiczności, że ozy w 
mróz, czy w upał, w  „Wesołym Wieczorze” 
jest wecoło. Najmniej może tym razem spi­
sała się najmłodsza latorośl teatrzyku p. 
Niem irzarka, która otrzymawszy nieodpowie­
dnią dla swego głosu rolę, zepsuła zupełnie 
bardzo wdzięczny numer „Z portretem ba­
buni", A szkoda gdyż melodyjne tango p.. 
Arcia  należy do wyjątkowo udatnych piose­
nek sezonu.

Program jest kapitalny. Żywy, weeoły, u- 
trzymany w dobrym tempie, a co najważ­
niejsze — okraszony paroma wcale dobrami 
kawałkami satyTy polityennej (jak dotąd w 
„Wesołym Wieczorze" traktowanej po ma­
coszemu). Szkoda, że wrażenie to nieco przy­
ćmione zostało zgoła niepotrzebnym milita­
ry stycznym półfinałem, przypominającym 
czasy wojny, gdy w każdej rewji dawano 
„coś ną wzbudzenie entuzjazmu do wojny 
i patriotyzmu”. W dzisiejszych czasach ta­
kie efekty wywołują raczej niesmak, niż 
zachwyt.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje nu­
mer taneczny trzech Jankesów (Parnell — 
Halama, ucharakteryzowana na Marleną Die­
trich —  i ten trzeci... niesitańczony i psujący 
raczej całość „dodatkowy” tancerz). Kapi­
talny duet śpiewano - tańczony Żelichow­
skie) i Luis Douglass'a w wykonaniu Sem ­
polińskiego, śliczne tańce śląskie (tym razem 
p. Niemirzanka  była bardzo dobra) i ul­
tra wesoły finał z Ziem iańskieI, w którym 
możemy ujrzeć doskonale „zrobionego W ie- 
nławą i Sław ka, jako też bardzo udatnie 
przez Halamką  kreowaną Ordonówną.

7. K.

KONKURS. 
MAND0LINIST0W

Ro7p- wszechnieąie mandolin i stosunko­
wa łatwość gry na tym instrumencie przy­
czyniły się do tworzenia licznych zespołów  
mandolinistów, całych orkiestr, występują­
cych dość często, zwłaszcza na prowlncjt.

Celem ożywienia pracy na tem polu zor­
ganizowano w Warszawie w drugi dzień  
Zielonych Świątek Konkurs Orkiestr Man­
dolinowych. W zięło udział 7 zespołów z 
Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania.

Wykonanie poloneza A-dur Szopena by­
ło obowiązkowym i naczelnym numerem pro­
gramu. Nietylko sąd konkursowy, w skład 
którego wchodził między innemi p. D olżyc- 
hi, ale i publiczność, przyznała palmę pierw­
szeństwa doskonale zgranej orkiestrze 
Związku Drukarzy (Warszawa), kierowanej 
od dłuższego już czasu przez pierwszego 
oboistę orkiestry filharmoniczoej, p. Sew e­
ryna Śnieckowskiego Jut w zeezłym roku 
pracowity ten zespół został wyróżniony 
pierwszą nagrodą. Obecnie może być dum­
ny z nowego sukcesu.

Szkoda jeszcze, że przy wyróżniania in­
nych zespołów nie kierowano się również 
względami wyłącznie artystyczneml, a w grę 
w c h o d z iły  czynniki uboczne, tak zawsze ob­
niżające powagę naszych konkursów i w szel­
kich innych imiprez muzycznych. H. D.

Fo t e l e ,  stoliki, leżaki, 
od 10 złotych, łóżka 

metalowe od 10. komo­
da 50. biurko 90, sto­
lik karciany 50, kre 
dens biało lakierowany 
90. stół antyczny 75, 
garniturek mebli 100. 
biurko kantorowe 50, 
szafa rozbierana 100, 
łóżko z materacem no­
wym 45, lodówka 60, 
wieszak solidny stojący 
20, kredens bogato rze­
źbiony 300, garnitur 
klubowy skórzany, fo 
tele wygodne, bujane, 
gabinet czeczotowy, ma 
honiowv, stare mahonie 
fortepian, rozmaite u- 
meblowania sprzedaje, 
kupuje, taksuje, wypo­
życza, uskutecznia prze 
chowania, pakowanie, 
ekspedycje Przedsię­
biorstwo Luśniaka, Mo 
kotowska 44. 601

Ce r o w n ia  sztuczna
podartej garderoby. 

Krawaty stare przera­
biamy na nowe. Keller, 
Marszałkowska Nr 118, 
Nowy-owiat 37. Twar­
da 24, Nalewki 15, Dzi­
ka 12. 616

elu c h o t a  uleczalna. 
Wynalazek Eufonja

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, cieknie- 
nie uszów. Liczne po­
dziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczającej 
broszury. Adres: Eufonja 
Liszki k Krakowa. 563

ROBOTNICY!
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne



„ROBOTNIK", wtorek 2 czerwca 1931. N r. 198 mtmsś

Rzeczy ciekawe i aktualne
PRĄDY POWIETRZNE ZNAJDUJĄ SIĘ RÓWNIEŻ

PONAD CHMURAMI
JESZCZE 0  POWROCIE PROF. PICCARDA ZE STRATOSFERY

1w *

b a R
Z gazet zagranicznych dowiadujemy 

się obecnie nowych ciekawych szcze­
gółów o pow rocie prof. P iccarda ze 
stratosfery. Otóż w ypraw a ratunkow a, 
/która wyruszyła na pomoc Piccardowi 
/musiała przezwyciężyć niesłychane tru ­
dności terenow e.

Droga w iodła po  ścieżce bardzo nie­
bezpiecznej poprzez strome skały, rw ą­
ce wodospady, gruboziarnisty śnieg, aż 
do  wysokości 2.600 m. Po 3 godzinnym 
/marszu w yppraw a doszła do balonu.

Balon leżał przew rócony górną czę­
ścią w dół pod potężnym  załomem góry 
Ferner. W yraźne ślady na śniegu w ska 
zywały, że gondola była w leczona przez 
50 m. Okazało się, że obaj badacze 
również przy lądowaniu mieli nadzwy­
czajne szczęście. Lądowanie to nastąpi­
ło  wśród dzikich załomów i szczelin lo­
dowca. Gondola balonu została przez 
P iccarda po w ylądowaniu szczelnie za­
m knięta.

Jak się obecnie dowiedziano, pro!. 
P iccard  w  nocy ze środy na  czw artek 
po udanem  lądowaniu w przekonaniu, 
że mogą Zginąć na pustyni lodowej, 
skreślił na kilku kartkach  najważniej­
sze wyniki i spostrzeżenia lotu w  stra- 
tosferę, oraz wskazówki, jak należy 
odczytyw ać aparaty. Uwagi te  obydwaj 
uczeni włożyli do flaszki i po zamknię­
ciu jej przywiązali do gondoli, W ten 
sposób chcieli uczeni zostawić potom ­
ności jakgdyby testam ent, wiedząc, że

Książki nadesłane
Stefan Flukowski — Pada deszcz.

N akładem  „Kwadrygi". Skład: Dom 
Książki Polskiej. W arszaw a 1931. Str. 
241.

W  najbliższym czasie omówimy tę 
Iksiążlkę obszerniej.

jeżeli oni zginą, gondolę ktoś wreszcie 
znajdzie.

Z dalszych informacyj, udzielonych 
przez prof. P iccarda i dr. Kipfera dzien­
nikarzom , interesujące są następujące 
szczegóły w  spraw ie ich lotu do stra to - j  
sfery:

„Najniższa tem epratura — oświadczył 
prof. P iccard — któ rą  zanotowaliśmy 
ma zew nątrz gondoli, wynosiła, 55 — 
60° poniżej zera, gdy tymczasem w e­
wnątrz gondoli mieliśmy tem peraturę 
40 — 41° powyżej zera Łatw o można 
zrozumieć że w  takich w arunkach da- i 
w alo się nam bardzo we znaki pragnie- j  
nie.

Ciekawem jest, iż wbrew  wszystkim 
dotychczasowym mniemaniom zaobser­
wowaliśmy także i w stratosferze, p rą ­
dy pow ietrzne. Balon nasz poruszał się 
Częściowo z szybkością 18 m. na sekun­
dę. Że w stratosferze istnieje wielka 
równowaga, dowodzi fakt, iż praw ie 
przez 8 godzin pozostawaliśmy na wyso­
kości 10.000 m. Interesujące/m dla nas 
było również i to, te  na wyżynach tych 
przez cały dzień mogliśmy widzieć księ­
życ bardzo jasno świecący, o w iele ja­
śniej, aniżeld widzi się go w nocy na 
ziemi.

„Największą niespodzianką był dla 
mas moment stw ierdzenia, iż w entyl ba­
lonowy odm ówił posłuszeństwa, tak, że 
bardzo powoli i z trudnością, mogliśmy 
lądować. Na szczęście mieliśmy z sobą 
podwójną ilość flaszek z tlenem. Tylko 
tej ostrożności możemy zawdzięczać to, 
że  nie udusiliśmy się. Przy lądowaniu 
n a  lodow cu, w Gurgl posiadaliśmy za­
pas tlenu wystarczający już tylko na go­
dzinę.

Nasza ilustracja przedstaw ia jedną z 
licznych grup ciekawych turystów, k tó ­
rzy  przyjeżdżają masowo do Alp, celem 
obejrzenia aluminjowej gondoli orof. 
Piccarda.

WOJNA W ETERZE
Pomiędzy Niemcami i Sowietami roz­

poczęła się praw dziw a wojna radjowa. 
Po ostatnich przemówieniach agitacyj­
nych przywódcy komunistów niemiec­
kich Piecka, nadawanym przez radjo- 
stację moskiewską, Berlińska radjo-sta- 
cja rozpoczęła nadawanie odczytów o 
ciężkiej sytuacji gospodarczej w Sowie­
tach.

Pierwszy z kolej odczyt wywołał w 
Moskwie wielkie oburzenie ze względu 
na przeciwsowiecki charak ter berliń­
skiego odczytu.

Niejako w odpowiedzi na przeciwso- 
wieckie odczyty radjo - stacji bedliń- 
skiej, sekcja niemiecka trzeciej między­
narodówki postanowiła zorganizować 
system atyczne rozpowszechnianie przez 
radjo odczytów agitacyjnych o ciężkiem 
przesileniu gospodarczem w Niemczech. 
Pozatem kom isarjat Poczt i Telegrafów 
wydał polecenie sowieckiej służbie ra- 
djowej, aby w godzinach nadawania od­
czytów przeciwsowieckich przez radjo- 
stacje niemieckie przeszkadzać odbie­
raniu tych odczytów przez radiosłucha­
czy sowieckich.

Wojna w eterze trw a w dalszym ciągu.

SKCK Z 4400 METRuW

JESZCZE JEDNA FABRYKA AMUNICJI 
WYLECIAŁA W POWIETRZE

■
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W belgijskiej fabryce amunicji w Le- 
odjum wydarzyła się eksplozja, która 
zniszczyła praw ie doszczętnie fabrykę. 

Jeden  robotnik został zabity, a  15

odniosło cężk ie  rany.
S traty  wynoszą przeszło 5 milfonów 

złotych.

Znana ntemiecka lotniczka Lola 
Schroder wzniosła się ostatnio na 4400 
mtr., poczem zeskoczyła z tej wysokoś­
ci w dół za pomocą spadochronu.

Spadanie trw ało 18 minut, a w iatr 
zniósł ją o 20 kTometrów od miejsca 
startu.

Dr. GR0SGLIK
Złota 44 r ó g  Sosnowej

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi. 

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 p.p

n *  m iii i c d  wi!tza 5 m- 2. 
U l a  R H lB L a L c lL lC  2—8, w św. 4—6

WENERYCZNE «7 
specjalnie u KOBIET

LOT DO STRATOSFERY MA JEDNAK I SWOJE 
PRZYKRE STRONY

Nasza karykatura przedstaw ia prof. 
Piccarda, który od czasu powrotu ze 
stratosfery, niema ani chwili spokoju. 
Przez całą dobę „nieszczęsny" uczony 
jest prześladowany przez dziennikarzy,

fotografów, operatorów  filmowych ł 
zwykłych ciekawych.

Jak  w dzimy, lot do stratosfery ma je* 
dnak i swoje złe strony.

ROMAN GUL. 101

G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska. .

Od Newy dął w iatr. W mokrych 
ciemnościach spadały z pluskiem krople 
Na trotuarze Azef obejrzał się. W kie 
runku Letniego ogrodu słały się ciem 
ne dale Petersburga. Fontanką prze 
szedł do francuskich bulwarów. Na Ne 
wie różnobarwnemi ogniami połyskiwa 
ły statki. Z otwartym  parasolem szedł 
Azef ku Troickiemu mostowi.

Tonąc w dymie papierosów, zdener­
wowani, radzili bojowcy w różowym 
domku Azefa. Było to przed zwołaniem 
Dumy. Pokój zadymiony. Na stole bu­
telk i piwa. Azef, oparty na łokciach^, 
siedział niczem potworny pasza. Abram 
Goc rozwinął plan wysadzenia w po­
w ietrze domu m inistra spraw w ew nętrz­
nych Durnowo. Podobny był do brata, 
ale młodszy i silniejszy. Czując, że na­
trafi na sprzeciw, denerwował się.

 Jeśli nie możemy zabić Durnowa
n i  ulicy, jeśli nasz system obserwacji 
jest przestarzały, a Durnowo zwielokrot-

nik ochranę — trzeba rozbić bank. Na­
paść na Durnowo w dynamitowych pan­
cerzach.

— Iwanie Mikołajewiczu, co ty na to? 
— rzekł Sawinkow.

Azef powoli cedził słowa:
— Cóż, plan dobry, zgadzam się..A le 

w otw artych atakach kierownik musi 
iść na przedzie. Zgadzam się, jeśli pójdę 
pierwszy. ' ,

Zakotłowało się nagle.
— Nie rozumiem, Iwanie! — krzyczał 

Sawinkow wymachując papierosem. — 
Bez względu na plan, nie możemy na­
rażać wodza organizacji!
' — To przecież niemożliwe, Iwanie 

Mikołąjewiczu!
— Muszę pójść. I . pójdę — m ruknął 

Azef.
W śród dymu, hałasu i oparów piwa, 

zrozumieli wszyscy, że woli wodza BO 
nie lamie się, jak słomę. A gdy bojowcy, 
zgnębieni bezpłodnością posiedzenia,

wychodzili, Azef zatrzym ał Sawinkowa.
— Pomówić trzeba — zarechotał i 

sam poszedł wypuścić resztę tow arzy­
szy z różowego domku.

16.
Sawinkow otworzył okno. Czerniały 

zarysy drzew. W pokoju, zamiast dymu. 
zaczął się unosić żywiczny zapach so­
sen.

Azef wrócił w pogodnym nastroju. 
Położył się na kanapie. Sawinkow stał 
koło okna. Tak minęła minuta.

— Cudowna noc — powiedział, w y­
chylając się Azef. I w ogrodzie rozległ 
się głos donośniej, niż w pokoju.

Azef podszedł, objął go, razem w y­
chylił się przez okno.

— No, dosyć. Poznać liryka — zare­
chotał.

Zamknięto okno, spuszczono storę.
— Zmęczyłem się bardzo, Borysie,,— 

powiedział Azef, — Czekam okazji, by 
w szystko z siebie zrzucić, nie mogę dłu­
żej.

— A czy ja nie zmęczyłem się? 
W szyscy zm ęczyliśm y się.

— Ty to  co innego. Na tobie nie cią­
ży odpowiedzialność. — Azef ziewnął 
p rzetarł oczy i przeciągnął się. — Ale, 
tak  czy owak, przed otwarciem sesji 
trzeba zorganizować choćby dwie akcje. 
Szkoda, że nie udaje się z Durnowo, nie

rozumiem dlaczego rozpoczęto inwigila­
cję, wszystko szło dobrze, a teraz jakiś 
bałagan. Mojem zdaniem, należałoby 
wszystkich wycofać, jak myślisz?

— W nioskując ze wszystkiego, dalsza 
obserwacja nie ma sensu.

— Ja  też tak  sądzę. W ycofamy ich.
Azef jakgdyby zamyślił się , poczem

wzburzony powiedział:
— Cóż więc w tedy będzie z naszej 

roboty? Dubasow pół na pół, Z Durno- 
wo nie wiedzie się- Z Akimowem nie 
wiedzie się. Paraliż nas tknął czy co? 
CK może nam robić wyrzuty i będzie 
miał zupełną słuszność. W ydaliśmy p ie ­
niądze i guzik z tego. Zostają gro ze. 
T rzeba znów prosić, i w tedy właśnie 
powiedzą nam: A cóż zrobiliście?

— To nie nasza wina.
— Nie w tem sęk, czyja wina. Idzie 

o sprawę. Zamierzam posłać kogoś do 
Miena albo Riemana wprost na audien­
cję- Jakow lew a naprzykład, zuch chło­
pak, nadaje się. Ale w Pitrze wogóle— 
w 'esz, robota pod psem. Co sądzisz o 
prowincji?

— M ożnaby i na prowincj'.
— Zenzinow powiada, że Czuchnina 

zabiją. A ja nie wierzę. Nie zabiją. 
A Czuchnina należy zabić. To doda o- 
tuchy marynarzom.

Sawinkow milczał.

— Co ty o tem myślisz?
— Należałoby,

•

— Trzeba kogoś posłać. Ale kogo?
Sawinkow niedbale rozwalił się w fo­

telu pod lampą .Dokoła wąskich oczu 
sieć zmarszczek. Twarz wydłużona, chu­
da, pierś zapadła, ramiona wąskie. Azef 
życzliwie patrzał na niego.

— A wiesz co, Iwanie, — uśmiechał 
się Sawinkow. — Możebym w ybrał się 
na Czuchnina? Krym lubię, pogoda prze­
śliczna.

— Ty?—zastanowił się Azef.—A jak­
że ja be> e 'eb ie?

— Jak to ?  Czy pozamną nie masz lu­
dzi?

— To nie to, co ty  — zmarszczył się 
Azef.

— P ow iadasz, że nie to! — ch ichota ł 
Saw inkow , klepiąc Azefa przyjaźnie po 
ram ieniu.

— A więc co? Chciałoby ci się poje­
chać na Krym?

—  Czemu nie. Powiadam, lubię Krym. 
W ziąłbym  Dwojnikowa, Nazarowa.

— N e  wiem. Nie, Borysie, bez ciebie 
całkiem się tu rozkleję. Zresztą ,jeśli 
chcesz...

WARUNKI PRENUMERATYi w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą *1- 8. . Za zmianę adresu 50 gr.
CENT OGŁOSZEŃi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 ram. gr. 20, powyżej 6J  ̂mm^ gr. 30, drobne za wyraz gr. 2w, 
Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RAD A  NACZELNA P. P. S.

Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7.


